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Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla- 
¡»ü¿’tT*e^’ ffilhe'KOWskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
■ .diiennie « wyjątkiem poniedziałków i dni 
1 w peświętnych.
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rena ogłoszeń (Inseratów): 
drobnego 1 sgr. 6 fen. - R 
drobnego 3 sgr. (mci. tłumaczenia).

Reklamy ed

iPfl rtd.k«P'
Listy

administraoyi i ekspedycji winny być
frankowane.

DZIENNIK POZNAŃSKI
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie 
mieckiem 9 mar. 13 fen., w Austryi 6 guldenów, we 
Prancyi 18 fr., w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szwecy 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wło­
szech, w Szwajcaryi i Belgii 12 marek, w Turcyi 23 

fr., w Ameryce 18 mar. 75 fen. 
Przedpłata i ogłoszenia

prz się w ekspedycyi; przedpłatę 
'stwach de z

przyjmują
hii pruskiej" oraz w państwa 

cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poznk
Rękopisma

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą
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Ajencye Dziennika Poznańskiego:
V n,wd*nn m»n n,m o, tZ Psriin J'it)'s'rs.dl1 Łuemboutg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raozkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. Havas, Lafitte, Bulliar & Comp. Plaoa de la Bourse No. 8. Publioitè üni-
verselle, g Aihrenhf e^natl°nales, 100, Rue Riehelieu. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Rete- 
ffl®yer’ ‘ 1 lauDen8trasse «,4, Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok et Sabehl, Friedriohstr. 68. — W Bremie: E. Sohlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wro­

cławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie : L. Zboralski.
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POZNAN, 13 lutego.

. Wszystkie dzienniki, jakie dziś odbieramy, zostają 
'“lit jd wrażeniem czwartkowego glosowania wersalskiego 
5—6$ »roni- nsr’ glosowania dzięki któremu przyjęto po- 
*fceńslj deputowanego lewicy Duirat, według którój 
apelii’ lonkowie utworzyć sig mającego senatu będą wybie- 
(*!’ piO» »odstiiwie ogólnego głosowania. Na coś podo­

ił iego rząd nie był nigdy przygotowany, ztąd tóż tak 
fZ/( jego szeregach jak i szeregach komisyi, która mając» - w O -----J

poruczoną ustawę o senacie ułożyła ją w ten
__ ^_,uoób, iż senat byłby niczóm więcój, jak zbiornikiem1? reatur rządowych równoważących lub paraliżujących 
, ,pędy Izby werBalskiój, ogromne panuje zamięszanie.

■ I s wczorajs2Ćm posiedzeniu nim przystąpiono Co dal- 
ze doj ycb obrad na|d pstawą o senacie, oświadczył Antoni 
iżniep efevre-Pontalis imieniem komisyi dla wniosków kon- 
1 kupić ytucyjnych, iż komisya nie weźmie ud.ialu w cbra- 
1“bba A zastrzega sobie jednakże, by jój wolno było w ra- 
s p°eje Fotrzeby zabra6 głos. W imieniu zaś rządu złożył 

i iceprezes rady ministrów jenerał Cissey oświadczenie, 
zynaiei prezydent rzeczypospolitćj polecił ministrom nie brać 

pięto Itialu w dyskusyi, gabinet zaś z swój strony zniewo- 
W».I ujm jest powiedzieć, że czwartkowa uchwała Zgrom.

jodowego spowoduje utworzenie takiej Izby pierwszej, 
pOki óra przyniesie szkodę interesom stronnictwa konser- 

b bez itywnego. Niechże więc Izba zastanowi się dobrze, 
rb. m ostateczną poweźmie uchwałę. Izba przyjęła w 

(b liczeniu oświadczenie gabinetu i przystąpiła do dal- 
~ ycb obrad nad ustawą o senacie. I znowu uchwa

iź do i do kilka poprawek deputowanego Bardoux, nie bę- 
• 1. I cych na rękę ani rządowi, ani stronnictwu konser- 
’ *zbl itywnemu. Jedna z tych postanawia, iż każdy de- 
—ińment wybiera trzech senatorów, inna ogranicza J pewnemi określa warunkami bierne prawo wyborcze. 
at i9,, Mtępnie przyjęła Izba 280 głosami przeciw 253 ;ały 

życn ierwszy artykuł ustawy o senacie wraz z poprawką 
letniai|eputewanego Duprat i uchwalonemi wczoraj popraw- 

dep. Bardoux.
Węgierskie przesilenie gabinetowe dotąd nie roz 

trzygmęte. Prezes gabinetu węgierskiego Bitto przy­
jęć lfCZoraJ do Wiednia i miał bezzwłoczne posłucha-
iwarm c®0ai5a--- - monarszy dokładne
p ratowanie o obecnem położeniu w krajach korony

___ _ ■ Stefana i wręczył zarazem dymisyą całego gabinetu.
mn 8arz donoszą depesze bardzo łaskawie
’ lv ezesa gabinetu i zastrzegł sobie dalszą co się tyczy 
Tiiku miSji’ decI'zy^- Słychać że dymisya ' nie pierw zo- 
■ówptóć1?16 I,rzd'j£t?i> az możebnćm będzie utworzenie na 
andlu b dstawie przekształconych stosunków pojedynczych 
id pora onoictw gabinetu mogącego liczyć na bezwzględną 
c roki ększość w Izbie. P. Bitto nie ebee jednakże pod 
ą podlał? warunkiem pozostać nadal w radzie korony. 
irud V ™ tylko w węgierskich, lecz i przedlitawskich 
“ fach politycznych, co raz dosadniej objawia się po- 

slfll wyjaśnienia obecnego położenia, zwłaszcza że 
oces Offenheima przybrał

przybijać na drzwiach kościołów, toć ztąd nie wy­
pływa, by nie mieli być pociągnięci do odpowiedzial­
ności ci, którzy przemówienia i dekreta Papieża urą­
gające instytucyom i ustawom państwowym rozpowsze­
chniają bądź za pomocą prasy bądź inną drogą. Mi­
nister sprawiedliwości zwraca się w końcu do organów 
bezpieczeństwa publicznego, wzywając ich, by czuwali 
nad przemówieniami księży i zawiadomili w razie ich 
karygodności o tóm odnośne władze.

Z Hiszpanii brak dziś wiadomości zasługujących 
na powtórzenie. Zapisujemy tutaj jedynie, że według 
telegramu z Bourg-Madame do Agence Havas 
połączyli się dowódzcy karlistowscy Saballs, Tristany i 
Miret celem wspólnego działania. Inny zaś telegram z 
Saint-Jean de Luz donosi, że korpus Łomy stoi na pra­
wym brzegu rzeki Orio, między Hernani, Lasarte, 
Ujurbil i Orio.

Według dzisiejszej depeszy petersburgskiój prze­
słał już rząd rosyjski odpowiedź na notę rządu angiel­
skiego odmawiającego swego udziału w konferencj i pe­
tersburgskiój, mającćj być, jak wiadomo, dalszym cią­
giem międzynarodowego kongresu brukselskiego. Od­
powiedź tę zakomunikował zarazem gabinet petersburg- 
ski przedstawicielom wszystkich państw europejskich.

Nowy rząd serbski polecił, jak piszą z Wiednia, 
uwierzytelnionym przy różnych dworach ajentom serb­
skim, aby przy pierwszój lepszćj sposobności położyli 
nacisk na to, iż gabinet białogrodzki silne ma posta­
nowienie skierowania całćj swój uwagi na pokojowy 
rozwój Serbii na wewnątrz, na zewnątrz zaś czuwać 
z wszelką skrupulatnością nad dopełnieniem obowiązu­
jących ją traktatów, przyczóm spodziewa się, że pra­
wnie zagwarantowane prawa Serbii w niczóm i pod 
żadnym pozorem nie zostaną naruszone.
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W sprawie języka.

r ,. .------- r--7 —- rozmiary sięgające we
®J8tkie niemal sfery życia publicznego w Austryi.HZ > 8 dzienników wiedeńskich doniosło nawet, iż pre

er cy«fc ■ Ueiu °^wiadczył w pewnera kółku, iż rząd wi- 
irffgzć *3 zn.iewclonym postawić w czasie najbliższótn w 
——■ “imencie kwestyą zaufania. Ministeryałny Neue 
ÓM Wenblatt potwierdzając tę wiadomość dodaje, n, (, deputowanych zawezwało prezes:, gabinetu, 

i»' wystąpił z kwestyą zaufania, gabinet
----- - ,jletn będzie mógł przy tój przekonać się sposobno-lar(„ ca e stronnictwo wiernokonstytucyjne po jego

c, Głoski minister sprawiedliwości Vigliani przesłał 
J ie|gC8. lenerałneg° prokuratora rzymskiego trybunału 

cyjaego^ pismo wyświecające inteneye rządu co 
rem* ' Prawnych przepisów w obec tych du-
ocha'1 ig„/Cd’ którzy dopuszczają się przewinień przeciw 
Lisa u® (^zajęcym prawom. W piśmiepiśmie tóm zapewnia mi­

ni’ rzęd szanując z jednój strony wolność ko-
Dlfł Ónira«.-.: k - ..I____ I .1 1 ./ 1 1 I 1de ścierpi, by miejsce służby bożej lub kazal- 

il&cz • ^Wano do celów nieprzyjaznych rządowi
‘ających jego powadze i powadze ustaw. Jeśli

171 ,[ eak.Użł)’’ra zupełnej nienaruszalności i uprawnionym 
a będące wypływem duchownego jego urzędu

Przed kilku dniami zamieściliśmy w piśmie 
naszem wiadomość o postępowaniu rektora tu­
tejszej, z funduszów komunalnych utrzymywa­
nej szkoły miejskiej, w przedmiocie języka pol­
skiego. Fakt, o którym mowa, ma się, by go 
raz jeszcze pokrótce przypomnieć, następnie:

Syn tutejszego malarza Janiszewskiego do­
stał czy to od rektora szkoły Hechta, czy też 
od ordynaryusza swojej klasy Scholca niemiecką 
kartkę, którą miał pokazać swemu ojcu i z pod­
pisem jego do szkoły znów przynieść. Malarz 
Janiszewski nie chciał owej kartki podpisać, 
ponieważ nie umie po niemiecku i ponieważ są­
dzi mieć prawo, aby jako Polak odbierał od 
przewodnictwa szkoły zawiadomienia w swoim 
własnym języku. Malarz Janiszewski trwał 
przy swojem prawie, nie chciał niemieckiej 
kartki podpisać, w skutek czego syn jego przez 
rektora Hechta ze szkoły na tak długo odda­
lony został, póki ojciec, nie podpadający natu­
ralnie dyscyplinie szkolnej i przymusom języ­
kowym, jakiemi w ostatnich czasach nasze szkoły 
uszczęśliwiono, niemieckiego zaświadczenia nie 
podpisze.

Janiszewski zaniósł zażalenie do magistratu 
jako władzy przełożonej i odebrał pod dniem 
9 lutego r. b. podpisaną przez pana Hersego 
odpowiedź, w której postępowanie rektora 
Hechta znajduje uznanie a zarazem wyraża się 
niemożność jego nagany, ponieważ nie ma 
rozporządzenia nakazującego korespondować 
przewodnikom szkół miejskich z rodzicami w 
języku polskim.

Otóż faktyczny przebieg sprawy, jakich u

nas mnóstwo a jakie pozostaną smutnym do­
wodem owego systemu, który zaprzeczając nam 

-praw naszych na wielkiej widowni, wnika i w 
dostrzegalne zaledwie drobiazgi. i

Drobiazg ten nie jest jednakże tak zupeł- ; 
■nie drobiazgiem, bo wskazuje zarazem wymo­
wniej może niż wszelkie zasadnicze wywody , 
ministrów i komisarzy rządowych w sejmie, ■ 
owo drażniące, prowokujące najniepotrzebniej . 
postępowanie najrozmaitszych władz naszych 
w obec ludności polskiej. Szkoła miejska jest 
instytucyą komunalną, opłacaną ze składek czy 
podatków całej ludności miasta Poznania, któ- t 
rej Polacy nie szczupłą zapewne, jak sama ofi; j 
cyalna statystyka przyzna, figurują cyfrą. Pro- ; 
sta względność tedy dla praw a choćby nawet 
i dla drażliwości polskich, proste uczucie słu­
szności i przyzwoitości wymagołyby, aby, skoro 
są rodzice polscy polskich dzieci i skoro owi 
rodzice domagają się, aby szkoła przez nich u- 
trzymywana traktowała z nimi we własnym ję­
zyku, żądaniu, takiemu z pewnością nie prze­
sadzonemu, stało się zadość. Niechaj dalej 
wielkie naczelne systemy, niechaj dalej czy to 
ministrowie oświecenia, czy to radzcy regencyjni, 
czy inni rządowi biurokraci robią pod tym 
względem, co chcą i jak chcą. Natomiast nie 
możemy się w obec powyższego przypadku o- 
bronić uczuciu słusznego żalu do magistratu 
miasta Poznania, instytucyi komunalnej, insty- 
tucyi obywatelskiej, winnej uwzględniać słuszne 
żądania swych współobywateli bez względu na 
narodowość, religią, czy przekonania polityczne. 
Jakże to, czy obywatele polscy miasta Pozna- j 
nia, znajdujący się po za obrębem dyscypliny ! 
szkolnej a utrzymujący szkołę z własnych fun- 
<'w/!Ć'v. mają być przymuszani do odbierania 
kartek w niemieckim języku a czyż niewinne 
ich dzieci mają być karane wypędzeniem ze 
szkoły, gdy rodzice ich kartek owych podpisy­
wać nie chcą? Niechby sobie magistrat po­
znański był rozważył nieco ową prawdę, a je­
steśmy przekonani, że decyzya jego byłaby 
inaczej wypadła.

Sprawa ta ma jednakże jeszcze inną stronę.
Zacna Posener-Zeitung, uważająca za 

rzecz obowiązku dziennikarskiego drażnić i za­
czepiać Polaków, by dla tego może właśnie 
przez nierozum i brak uczucia godności naro­
dowej być przez Polaków w znacznej części u- 
trzymywaną, zamieszcza w swych łamach, po 
wylaniu należnej żółci przeciw Połakom, w do- 
słownem brzmieniu ofieyalne dokumenta tej 
sprawy, z wyjątkiem naturalnie zażalenia same- 
goż Janiszewskiego. Mianowicie pozostanie cie­
kawym dokumentem ogłoszona publicznie re- 
monstracya pana Hechta. Pan Hecht zaręcza 
kilkakrotnie swą bezstronność i swe wygórowa­
ne uczucie sprawiedliwości dla dzieci polskich. 
Mimo to znajdujemy w jego oddrukowanej w 
publicznem piśmie a więc naturalnie z jego ze­
zwoleniem odpowiedz; następne, nie wiadomo, czy 
ową bozstronność poświadczające ustępy:

Gdyby chłopiec Janiszewski bez podpisania
niemieckiój kartki przez jego ojca był znów przy­
jętym do klasy, byłoby to na innych polskich 
uczniów, którzy i tak już z pewnśj strony wigeój 
niż potrzeba znajdują się utwierdzani w opozy- 
cyjuój polskości, pod względem dyscyplinarnym

najgorszy wpływ wywarło a w tym kierunku o- 
tworzyło drzwi panoszącemu się polonizmowi. Dla 
tego rodzaju usiłowań polskich rodziców nie bę­
dzie i nie powinna powierzona mi szkoła służyć 
nigdy za widownią, przynajmniój tak długo, do­
póki jestem na jój czele....

Jeżeli wreszcie mam objawić zdanie moje co 
do ogólnego wrażenia, jakie zażalenie owo na mnie 
zrobiło, mogę tu tyjko stwierdzić, że uważam ta­
kowe jedynie tylko jako gwałtownie wyzyskaną 
sposobność polskiój, niemieckożerczój partyi, która 
się zawsze pod panowaniem pruskióm nie dobrze 
czuje, sposobność, przy którój owa partya znów 
sądzi, że będzie mogła skarżyć się i protestować 
nad pogwałceniem i niedotrzymaniem przyrzeczo­
nych obietnic, które przecież przez wcielenie pro- 
wincyi do niemieckiego państwa od dawia za 
usunięte uważać należy.
Wywody takie najlepiej świadczą nie 

tylko już o bezstronności narodowej pana He­
chta, ale w dodatku i o fakcie, czein się to 
trudnią nasi pedagogowie w kierownictwie szkół 
naszych. Risum teneatis! Rektorowie szkół 
miejskich opłacanych z naszych, pieniędzy, za­
miast dbać i pamiętać o czterech ścianach swo­
jej szkoły zabierają się do politykowania, śmią 
z wysokości swojej biednej katedry odmawiać 
nam praw naszych, zabierać głos w kwestyaefi 
wysokiej polityki, wyrokować, że dane nam o- 
bietnice są przedawnione a prawa nasze zgasłe. 
Wprawdzie obowiązek znajomości i nauczania 
łaciny nie sięga kategoryi szkół, jakiej je­
dnej pan Hecht jest przewodnikiem. Niechaj je­
dnakże w obec politycznych wycieczek swej re­
pliki każę sobie przetłumaczyć, co to znaczy po 
łacinie: Ne sutor ultra crepidam!

Pod koniec jeszcze jedna uwaga. Pana He­
chta publikowana replika dowodzi, jak dalece 
wśród systemu panującego w sferach najwyż­
szych przeciw nam pierwszy lepszy o ile mo­
żności urzędnik, każdy w swoim zakresie uważa 
się powołanym do traktowania, interpretowania 
i rozszerzania owego systemu na własną rękę. 
I tak przyznaje wprawdzie pan Hecht, że nie 
ma żadnego rozporządzenia, któreby zabraniało 
mu korespondować z rodzicami jego uczni w 
języku polskim, ale ponieważ okólnik naczelne­
go prezesa Gftnthera z 27 października r. 1873 
zaprowadza z wyjątkiem nauki religii i kościel­
nego śpiewu we wszystkich szkołach elemen­
tarnych Wielkiego Księstwa Poznańskiego język 
niemiecki jako wykładowy i ponieważ nawet 
zarząd gimnazyum śvy. Maryi Magdaleny w Po­
znaniu koresponduje z rodzicami i ogłasza pro­
gramy tylko po niemiecku, i on w swojej szkole 
do obowiązku innej procedury się nie poczuwa. 
Wyborna to logika, tłumaczyć jedno nadużycie 
drugiem.

Okoliczność, że tymczasem syn malarza Ja­
niszewskiego został na nowo przyjęty do szkoły,* 
gdy ojciec jego zaopatrzył ową fatalną kartkę 
własnoręcznym podpisem, brzmiącym dosłownie: 
Kartki nie rozumiem, nic w całej tej spra­
wie nie zmienia. Drobiazg to, wiemy bardzo do­
brze i nie myślimy wagi jego przesadzać, ale 
tyle pewna, że drobiazg charakterystyczny w 
stosunkach szkolnych naszych, charakterysty­
czny dla usposobienia pedagogów szkołami na- 
szemi zarządzających, charakterystyczny wre-

papieiï
Serce kamienne.
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Maurycego Jokafa.

f’rzekJad dokonany z upoważnieniem Autora.

TOM III.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 32, 33, 34 i 35.)

KOZDZIAŁ II.
Betyàr.ZJ^.rozbitó; zdemorali zowanój, zniechęconój ma- 

' '‘u%> Wal W Przec'$gu dwóch tygodni armią, 
■! goto» eozn% armią, zdolną nie tylko stawić opór,

- i(lDaganiZ0Wać

'’!io do kroków zaczepnych — było to zaiste
•czące niemal z nieprawdopodobieństwem.

Noc po bitwie, o którój mowa w przeszłym roz­
dziale, przepędzili Oedóu : Ryszard w najbliższój wio­
sce. Noc cała zeszła im na obmyślaniu środków, mo­
gących powstrzymać rozbite szeregi pokonanego wojska 
i zaprowadzić w nich jaki taki ład.

— Gdyby można coś dostać do zjedzenia, odezwał 
się Ryszard, gdyby tak kawał pieczeni, zapach jej nie- 
zawodnieby ściągnął rozproszonych żołnierzy.

Lecz o to właśnie było najtrudniój. Nieprzyjaciel 
po dwakroć przeciągał przez wieś, a to, co po nim po­
zostało, wystarczyło na zaspokojenie bardzo skromnych 
tylko potrzeb. Chleba nie brakowało wprawdzie, fur­
gony bowiem zostały uratowane, lecz mięsa nie było 
wcale.

— Jakby to dobrze było, gdyby zjawił się w tój 
chwili Grzegorz Boksa z swym dwubagne'owym bata­
lionem — zagadał (Jedoń i polecił Ryszardowi, aby 
rozesłał patrole dla odszukania zaginionego bohatera, 
który być może, iż znalazł gdzieś dla siebie i »wój 
trzody bezpieczną przystań i nie ma odwagi wychylić 
się z niój nie będąc pewnym, czy dostanie się szczę­
śliwie do swoich.

Wysłano więc za Boksą i jego wołami patrole we 
wszystkich kierunkach. Szukano nadaremno do pó­
źnego wieczora.

Wreszcie zjawił się tyle upragniony Boksa.
Przybył jednakże sam bez wołów, prowadząc za 

uździenicę wierzchowca za sobą. Widocznie zsiadł 
z konia w tym jedynie celu, aby widziano, iż kuleje. 
Jęczał przytóm i stękał i zwiesił żałośnie głowę, pod­
pierając się gdyby kulą, ogromnym pałaszem.

stało?
Heda Boksa! zawołał Oedön, a cóż waszeci się

— Ah łaskawy pacie, jęczał dzielny poganiacz, 
pytasz się, co mi się stało, czyż nie widzisz, że już po 
mnie? Aj, aj, jak boli! Trafiła mnie kula armatnia 
czterdziesto- funtowe.

Mausmann i reszta obecnych tój scenie głośnym 
wybuchli śmiechem. B)ksa spostrzegł mimowoli, że 
opowiadanie jego nie znalazło wdzięcznych słuchaczy.

— A gdzie woły, dopytywano się ze wszystkich 
stron.

— Gdzie woły’ Gdybym to wiedział, co się stało 
z mojemi koebanemi wołkami!

— Ależ na Boga mój przyjacielu, odparł na to 
Oedóa, pozostawiłem cię w miejscu, gdzie ci najmniejsze 
nie groziło niebezpieczeństwo; czemu to przypisać, iż, 
uratowawszy własną osobę, zagubiłeś całe stado wołów?

— Proszę najpokorniój, opowiem, jak się stało. 
Gdy się bitwa rozpoczęła wydobyłem z za cholewy nóż, 
z torby chłeb i słoninę i zabrałem s;ę do spożycia 
skromnego podwieczorku; wtóm poczyna naraz strze­
lać przeklęty Niemiec, lecz strzelać tak siarczyście, że 
wypadł mi z ręki nóż, chłeb i słonina. Teraz, myślę 
sobie, wybiła twoja ostat lia godzina, luby Grzegorzu. 
Kula gwizdnęła koło mnie i drasnęła mię, lecz kula, 
niech nie skłamię, najmniej czterdzieetoósmio funtowa.... 
Jak pragnę zbawienia. . . .

— Dosyć już tego; drapnąłeś i kwita. Lecz co 
się stało z wołami?

— Alboż, proszę uniżenie, jakżeż mi wiedzieć, co 
się stało z wołami? Gdybyś pan w podobnym, co ja,

Patrz wiadom iśoi miejscowe.

był ogniu, gdyby tyle kul na pańskie spiknęło się żj 
cie, byłbyś zapomniał nie tylko o wołach, lecz o całyi

cie I
— Dajno pokój, bracie, z tym inaczój potrzeba 

rozmawiać, odezwał się Ryszard.
— fchórzu nędzny, tu umiesz rozprawiać i ple^ć 

banialuki niestworzone, a tam za pierwszym drapnąłeś 
strzałem i powierzoną ci trzodę oddałeś na łup nie­
przyjacielowi. Hej, <aprale! Łiwkę! Palnijcie mu 
odlewanych pięćdziesiąt bizunów.

Przy słowach „odlewanych pięćdziesiąt“ wypro­
stował się znękany i skulony dotychczas Boksa — 
wzniósł hardo głowę, a uderzając się pięścią w piersi 
zawołał zuchwale:

— Hola! na takie żarty nie pozwalam.. . . Zowię 
się! Grzegorz Boksa, szlaczek- z dziada — pradziada.

— Tóm lepiój dla ¡ciebie, odparł na to Ryszard z 
humorem. W takim razie pięćdziesiąt nahajek przylgną 
nie na twojój, lecz na psiój skórze.*)

— Przypominam panu rotmistrzowi — odezwał 
się Boksa, że najjaśniejszy sejm zniósł kary cielesne 
nawet dla nieszlachty.

— Otrzymawszy swoją porcją, możesz apelować, 
gdzie ci się podoba. Tutaj nie czas ani miejsce ca 
parlamentowanie. W tył zwrot, marsz 1 Odprowadźcie 
go i palnijcie pięćdziesiąt!

I stało się, jak powiedział rotmistrz, Boksa wił 
się i ryczał w czasie egzekucyi jak nie boskie stwo­
rzenie.

*) Nazwa żartobliwa dyplomów szlaoheokioh,
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szcie dla faktu naszego równouprawnienia, już 
nie tylko w obec władz rządowych, ale nawet 
w obec władz komunalnych, które z łona na­
szego wyszłe, pieniędzmi naszemi opłacane, in- 
nemi zaiste względem nas powinnyby się po­
wodować zasadami.

, Tyle na dziś wypowiedriawszy, kończę gorącćm 
życzeniem, aby posłowie nasi jak ąajprędzój przystąpili

, do składania sprawozdań — a nie potrzebuję dodawać, 
i że dopełniwszy togo, wielce się sprawie publicsaój

przysłużą.

Wiadomości urzędowe.
Zwyczajnemu nauczyoielowi Gorius przy gimnazynm 

Marzellen w Kolonii nadany został tytuł nauczyoiela wyższego.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Wrocław, 12 lutego. „
(Zawiedzione nadzieje narodowo-liberalnych. — Walka katoli­
ków ze starokatolikami. — Prefesor Weber. — Inspektor szkćlny 

Wajtylak.)
(W.) Gdy przed dwoma miesiącami naczelny 

prezes tutejszy Nordenflycht, popadłszy w niełaskę, u- 
stąpil miejsca Arnimowi, ogólne było oczekiwanie, 
nadzieje z jednój, obawy z drugiój strony, że stanowcze 
nastąpią zmiany w stósunku pokojowym dotychczaso­
wym między kościołem a paÓ3twem. Nordenflycbta u- 
sunął rząd za zbyt wielkie ustępstwa, za zbytnie po­
błażanie katolikom, logicznem więc następstwem być 
się zdawało, że Arnim od razu z groźnem quos ego 
wystąpi i od razu do stanowczego przyjdzie konfliktu. 
Narodowo-liberalne dzienniki w ten sposób tóż z pe­
wnym tryumfem przedstawiały sytuaeyą, grożąc, że te­
raz dopióro i na Szląsku nareszcie ten sam zapanuje 
„porządek,“ ta sama walka przeciw mącącemu pań­
stwu wodę kościołowi, co w Księstwie, w owym wysu­
niętym posterunku opozycyi z jednój, zaciętych po­
cisków z drugiój strony. Tymczasem od chwili (
cia urzędowania przez nowego prezesa ciszój tu jes» ¿e 
niż dawniej. Z wyjątkiem jedynój kary, nalożonój na 
biskupa tutejszego za nieobsadzenie probostwa w Lands- 
bergu w miejsce uieuznanego przez rząd ks. Kleina, 
ani jednego procesu nowego nie wytoczono i żadnego 
nie wywołano zatargu. Rozumie się, że przyczyną 
tego przedewszystkióm jest postępowanie księcia bi­
skupa, którego politykę skreśliłem wam w jednym, z 
przeszłych listów. Unika on wszelkiemi siłami jakie- 
gobądź starcia, w zasadzie główuój nie poddając się 
nigdzie rządowi. Do jakiego stopnia jednak dochodzi 
jeiro ostrożność, dowodzi okoliczność, że nawet na 
Reinkensa publicznie klątwy nie rzucił. Jednomyśl­
ność i wytrwałość naszych księży imponuje tutejszym 
katolikom niesłychanie; i w wyższych kołach kościel­
nych zgadzają się na to, że gdyby Księstwo takim nie 
świeciło przykładem, duchowieństwo tutejsze, więcój 
giętkiój natury, prędzójby się skłoniło do ustępstw po- 
jedyńczych czy zbiorowych.

Podczas gdy w walce z rządem cisza panuje, wre 
niezmiernie zacięta wojna między starokatolicyzmem a 
katolikami. Pisałem wam już o zajściach w Nissie, 
gdzie krwawą stoczono walkę o posiadanie kościoła ś. 
Krzyża; podobne zajścia mniój lub więcój groźne na 
porządku dziennym. Katolicy dotąd zwycięzko z nich 
wyszli, bo utrzymali się przy wyłącznóm posiadaniu 
kościoła a zwolennicy Reinkensa w protestanckich ko­
ściołach są zmuszeni odprawiać swe nabożeństwa. — 
Wielki rozgłos ma tu w tój mierze sprawa profesora 
Webera. Pisałem wim już, że był nauczycielem re- 
ligii przy tutejszóm katolickióm gimnazyum św. 
Macieja — że ogłosiwszy się starokatolikiem, otrzy­
mał w nagrodę zwyczajną profesurę przy uniwersytecie. 
Otóż jeszcze na zebraniu katolików przed kilku miesiąca­
mi odbytem inżynier Klug z Gottesberga, charakteryzu­
jąc nędzotę moralną adeptów nowój sekty, powiedział, że 
Weber oświadczył publicznie przed skończeniem so­
boru, że jeżeli takowy postawi nieomylność papieża 
jako dogmat, ani chwili nie będzie się. wahał 
się temu orzeczeniu, tak samo jakby się poddał wszy­
stkiemu, co sobór postanowi, chociażby miał wyrzec, 
że trójkąt jest czworobokiem. — Weber w odczycie, 
który miał przed kilkunastu dniami w Gottesbergu, 
zaprzeczył temu publicznie, dodając: jeżeli Klug do­
wiedzie mi świadkami, że kiedykolwiek coś podobnego 
wyszło z ust moich, wtenczas jestem gotów publicznie 
ogłosić, że jest honorowym człowiekiem, ja zaś 
kłamcą i nikczemnikiem. Klug, ruchliwy 
niezmiernie i zacięty człowiek, nie pozostał dłużnym 
dowodu: w tych dniach pojawiło się oświadczenie pię­
ciu akademików, którzy naówczas byli prymanerami 
gimnazyum Macieja i uczniami Webera, że twierdze­
nie Kluga jest co do joty prawdziwe, że przytoczone 
słowa dosłownie i wyraźnie Weber wypowiedział. — 
Trudno rzeczywiście niezgrabniejszój obrony a zgra­
bniejszego schwycenia w łapkę. Pogorszył jeszcze spra­
wę swoją adept Reinkensa tłumaczeniem się. Przy- 
znaje bowiem po tak kategorycznóm zaprzeczeniu pier- 
wotnóm, że to rzeczywiście powiedział, winszuje swym 
dawniejszym uczniom dobrój pamięci, ale przypomina, 
że to powiedział wtenczas, gdy jeszcze nie myślał wca­
le, że sobór nieomylność ogłosi za dogmat. — Z śmie­
sznego tego powikłania i skompromitowania zadowo­
lone, jak się domyślicie, niesłychanie klerykalne dzien­
niki, narodowo-liberalne zaś nie bardzo są w możno­
ści obrony, boć rzeczywiście szanowny profesor zapo­
mniał, że publicznemu człowiekowi nie wolno w ten 
sposób nadużywać języka i kompromitować nie tylko 
siebie samego ale i partyi.

Jako dodatek do scharakteryzowanój wam w prze 
szłym liście gorączki germanizacyjnój na Szlązku przesy­
łam wam nie zły rzeczywiście przyczynek. Inspektor 
szkólny Wajtylak z Pszczyny, renegat a la Kube- 
czak, jak widać z nazwiska, wydał do nauczycieli so­
bie podwładnych rozporządzenie orzekające, że w pa-

żołnierzy, to hańba, którój przenieść bezkarnie żaden 
nie powinien szlachcic. Zemsta im! )

Boksa knuł plan odwetu.
Wydobył z kieszeni fajkę, sięgnął ręką do kap- 

ciucha, zdjął z głowy kapelusz, poczem mruknąwszy 
coś pod nosem, wsadził na nowo na głowę kapelusz, 
schował fajkę do kieszeni, zawiesił na guziku kapciucb 
dal ostrogę koniowi i puścił się galopem.

Zmierzał wprost ku nieprzyjacielskiemu obozowi.
Po drodze żywej nie napotkał duszy.
Między obudwoma obozami pusta rozciągała się 

przestrżeń.
Minął już ostrów, zkąd uderzył Ryszard na nieprzy­

jaciela i wdrapał się na pagórek dominujący nad całą 
okolicą. Po jednój stronie doliny paliły się ognie. — 
To ognie obozowe.

Zdążał przeto ku tym ogniom; oko jego z nocną 
OBwojone ciemnością dostrzegło, że po za temi ciągnęła 
się wioska.

Nagle odezwał się wśród ciemności głos:
— Stój, kto idzie 1
Boksa udawał, że się przestraszył.
— Aj, ajl toście mnie przestraszyli. Jestem de­

zerterem. j
Słowo „dezerter“ zrozumiała straż przednia. Za­

kazano mu ruszać się z miejsca, aż nadejdzie patrol, 
który zaprowadzi go do obozu.

Wkrótce nadszedł podoficer z szeregowcem. Grze­
gorz Boksa przedstawił się jako szpieg i oświadczył, 
że pragnie widzieć się z dowódzcą.

Dowódzca, którym tą rażą był pułkownik kawa

X prowineyi. 12 lutego.
(Sprawozdania poselskie.)

(x. x.) Dobrze czynicie, iż od czasu do czasu 
podnosicie potrzebę składania sprawozdań postów na­
szych z ich czynności na sejmach niemieckim i pru­
skim. Rzecz to z wielu względów niesłychanie ważna 
i pragnąćby należało, aby jak najszersze znalała zasto­
sowanie. Względy te i wy i inne pisma nasze, wy- 
łuszczyły już niejednokrotnie, dla tego tóż pomijam tu 
wyliczanie ich, bo rozumiem, że każdy ważność i do­
niosłość ich należycie pojmuje. Dotknę za to innój 
strony, która niemniój jest ważną, a dotąd z uwagi 
była spuszczaną — to jest zwoływania i odby­
wania sejmików relacyjnych. Zwoływane one były 
jakby od niechcenia. Jedno lub dwa ogłoszenia 
w tóm lub owćm piśmie — oto wszystko co w celu 
licznego zgromadzenia wyborców czyniono. Tymcza­
sem zdaniem mojórn, prócz ogłoszeń,, należy by tak 
komitety powiatowe wyborcze jak i pisma nasze roz­
winęły jak największą agitacyą, by jak największą 
ilość wyborców na rzeczone sejmiki zgromadzić.. Na 
tóm wszakże nie należy poprzestać, lecz by ułatwić lu­
dowi podróż do miejsca zgromadzenia, życzyćby nale­
żało, aby właściciele wsi, wedle możności furmanek im 
swoich dostarczyli. Przecież na zebraniach takich lud 
ma się politycznie kształcić, czyż mu więc odmówić 
możemy tego lichego środka, który mu ułatwi przyby­
cie na zgromadzenie? Dalój, jak słusznie żądacie, nie 
należy poprzestawać na jednem zebraniu, lecz choćby 
dwa lub trzy w powiecie urządzone, nie będą ani nie 
korzystne ani zbyteczne. Przez to coraz większa, liczba 
wyborców wciąga się w koło świadomości obowiązków 
obywatelskich. Zapominać tu bowiem nie należy —- że 
główną masę wyborców stanowi lud — który najwięcój 
politycznego wykształcenia potrzebuje — a. na który 
dotychczas, prawdę powiedziawszy, na sejmikach rela 
cyjnych najmniój zwracano uwagę. Co do mnie, wy- 
znaję szczerze, iż podzielając wasze zdanie co do po 
trzeby sprawozdań poselskich, głównie lud. mam na 
uwadze i pragnąłbym, żeby i szanowni nasi posłowie 
toż samo mieli “na względzie, by w przemówieniach 
swych o tóm pamiętali i przemawiali w ten sposób, 
by lud ztąd korzyść i naukę potrzebną wynosił. Do- 
brzeby było, żeby tóż wyborcy interpelowali posłów 
o to i owo, co może być dla nich niejasnóm, lub 
o cz^m dowiedziećby się cbcieli. Takie interpelacje 
rozjaśnićby mogły to wszystko, co w cbszernóm spra­
wozdaniu nie dla jednego niezrozumialem było. Wre­
szcie pragnąćby należało, żeby wyborcy stawiali i swe 
żądania i domagali się od postów ich obrony. Gdyby 
w ten sposób sejmiki relacyjne były urządzone i pro­
wadzone, niewątpliwie przyniosłyby wielką korzyść, 
bo szerzyłyby świadomość obowiązków obywatelskich, 
o którą tu głównie i przedewszystkióm chodzi. Dla 
tego tó“ż nie należy pomijać i tych powiatów, w któ­
rych nie zdołaliśmy przeprowadzić naszych posłów — 
owszóm powiaty te zaslugiwaćby powinny, na jak. naj­
większą w tym i pod każdym względem pieczołowitość. 
Od samego początku ery konstytucyjuój w Prusach, 
stoją oni wytrwale przy chorągwi narodowój, glosują 
na postów rodaków, a dotąd nikt im nie powiedział 
jaki rezultat tego, — co posłowie na sejmie robią 
i jak ich praw bronią. Posłowie nasi reprezentują 
ogół tu żywiołu polskiego, dla tego mają obowiązek 
i o tych wyborcach, nierównie w gorszych niż inni 
stósunkach żyjących, pamiętać. Dla tego tóż posłowie 
nasi, zwłaszcza z sąsiednich powiatów, powinniby i do 
tych powiatów zajrzeć i zdać im sprawę z czynności 
poselskich. Rzecz to tak ważna, że domagać się jej 
dopóty należy, dopóki wreszcie uwzględnioną nie zo­
stanie. Inieyatywę w tym względzie podać powinny 
komitet centralny wyborczy i takież komitety powia­
towe. Komitety te nie tylko są wybrane dla kiero­
wania sprawą wyborczą, lecz są obok tego reprezen­
tantami wyborców, a powinny być ich rzecznikami. 
Przecież ich czynność nie jest ograniczoną na jedne 
wybory — ale, jak przy wyborze ich orzeczono, urzę­
dować mają aż do przyszłych wyborów. Urzędować 
— to działać i pracować w zakresie spraw politycznych 
i wyborczych; nie zaś po dokonanych wyborach uwa­
żać się za wolnych od wszelkich obowiązków i wszel- 
kiój pracy.

Po spełnionój egzekucyi musiał według zwyczaju 
przyjść do rotmistrza i podziękować „pokornie“ za u-
dzieloną mu lekcyą. f

__ A teraz odbierzcie mu bron, posadźcie na ko
nia i puście na cztery wiatry. Żołnierz, który się nie 
groma podawać tył nieprzyjacielowi, zasługuje, by mu 
wyliczono plagi na ową część ciała, którą pokazywał
nieprzyjacielowi. _ .

Odebrano przeto p. Grzegorzowi mosiężną szablicę
i pistolety, zawieszono harap na szyję, posadzono na 
konia i wyprawiono z obozu.

— O poczekajcie ... mruczał Boksa, zgrzytając 
z bólu i wstydu zębami. Nauczę was i odpłacę wam 

Za chwilę znikł Boksa w ciemnościach nocy.
Noc była zimna, ponura. Płatki śniegu migotały 

w powietrzu, wiatr świszczał przeraźliwie.
Jeździec obejrzał się raz i drugi ku obozowi, 

zkąd go haniebnie wygnano. Klął w całe piekło i 
zaprzysięgał zemstę.

Jak żyw nie przeszedł jeszcze podobnój ceremonii 
jakiój przed chwilą głównym był aktorem. Bo łbie 
dostało się niejednokrotnie, niejednokrotnie leżało się 
na publicznój drodze we krwi własnój wśród mrozu i 
deszczu. He to razy zmłocono go w karczmie w cza­
sie restauracyi i sejmików w ten sposób, iż zwątpiono 
najzupełniój o jego wylec seniu. Zawsze jednakże wy­
lizał się szczęśliwie a wspomnienia tych chwil me za­
liczał bynajmniój do bolesnych, owszóm szczycił się 
niemi. Otrzymać jednakże łozy na. pokładanego, na 
zwyczajnój ławce, w obec całego świata gapiących gig

dla ministra spraw wewnętrznych; w innym. y<*; y ,?nnym i,
może i w Prusach wśród . innych okoliczność W t 
gnęlaby za sobą ustąpienie z gabinetu miniJ ¡a 
sądzę jednakowoż, ażeby hr. Eulenburg w sk.u>,' ,z4ve> 
znanej klęski mał się podać do dymisyi. 
lenburg nie jest zbyt drażliwym i że nie łatwo? N 
liczne już złożył dowody; ale gdyby nawet ¿.»Iks 
serca miał był wziąć tę porażkę, to mimo tp gjjski 
zwolonoby mu, mojóm zdaniem, ustąpić — ¿aj, u8Z 
myśli sfery dworskie i żywioły zachowawcze ¿d 
Bismarck nie miałby już hamulca, bo otocz0a. j)e ai 
kami, Achenbachami, Fried.enthalamij zanadto, w n»j 
się samowładnym — a hrabia Eulenburg mim0 0 d 
bnego lawirowania swego uchodzi zawsze za tr,i: e 
sad zachowawczych i powstrzymującego gw#t1(# j 
żelaznego księcia. Nie chce mi się więc wierzy matni 
głoskom o dymisyi ministra spraw wewnętrzDj r0(Jka 
chociaż one od wczoraj obiegają koła posel^Lłącz;

rafiach, gdzie w kościele tylko polskie podczas mszy 
śpiewają pieśni, nauczyciele mają się do miejscowych 
udawać proboszczów z prośbą, by osobne także z nie­
mieckim śpiewem urządzali nabożeństwa; gdyby je­
dnakże proboszcz nie mógł czy nie chciał prośbie za- 
dosyć uczynić, w takim razie wolno nauczycie­
lowi taksamo jak dzieciom wcale do ko­
ść i o 1 a nie uczęszczać, (!) bo nie można po­
zwalać, by kościół miał to psuć, co szkoła stworzyć 
usiłuje (t. j. zapomnienie i pogardę języka ojczystego!).
— Czyż zaślepienie może rzeczywiście dojść dalój i 
i czy człowiek tego rodzaju zamiast spodziewanego or­
deru nawet od obecnego rządu nie powinien dostać 
nagany za kompromitowanie nowo utworzonój mstytu- 
cyi, o którój tak s:anowczo rząd twierdził, że tylko 
podniesienie oświaty ma na celu? — Ale to nie dosyć 
panu inspektorowi: widzi, że wszystkie tego rodzaju 
usiłowania germanizacyjne są bezskuteczne, bo się roz­
bijają o tę niezdobytą twierdzę: dom i rodzinę; popada 
otóż na niezmiernie dowcipną myśl, która tak jest 
mądra, że się już ku prostój kołowatości przechyla, 
zalecając nauczycielom w dalszym toku reskryptu, by 
usiłowań swoich germanizacyjnych nie ograniczali tylko 
na szkolę, lecz starali się wniknąć także z temi ten- 
dencyami w domy i rodziny (dass die germanisirende 
Idee auch in den Familien in Kraft trete). — Cóż to | 
za iluzye snują się po głowie takiego miałkiego a za- < 
rozumiałego człowieka 1 To, czego wieki dokonać nie 
potrafiły i nad czóm sobie łamały i łamią głowy rze- 

• czywiste geniusze, myśli jednym reskryptem sprawić 
i p. inspektor. Z takimi przeciwnikami jak pan inspe- 
i ktor Wojtylak żywioł polski tutejszy z pewnością so- 
' bie jeszcze da radę.

z Księstwa, Niemcy podać um™. , eD,
wczorajszej dyskusyi, ażeby wezwać rząd do p, ,rZeci< 
żenią „projektu ordynacyi powiatowój dla W. J ojnis 
znańskiego“ i że starali się także o podpis. poslj pr: 
skich pod wniosek powyższy. _ Zapytacie się nie, ¿bil 
wie: czemuż opiekunowie nasi, jeśli w ogólności s N
śliwić nas pragną, nie chcą i na Księstwo Pom ,e prz 
rozszerzyć zaprowadzonój już w innych prowit boćbj 
ordynacyi powiatowój — ale występują z żj. mii 
„nowego projektu“? Odpowiedź na to. łatwa. Q. [ygkui 
cya powiatowa, jaką uchwalono dla innych pro, tOczęt 
przed dwoma laty, zbyt wydaje się liberalną 4 rtórzy 
laków a niebezpieczną z tęgą powodu dla rząd,, ,jedos 
gną więc innój dla Księstwa panowie Roepell,¡, Jffol 
ring, Witt, Hundt v. Hafften i tym podobni. ŻeLn I 
z takich rąk daru przyjąć nie chcieli i przyj) ,icą; 
mogą — łatwóm do zrozumienia; nie podpis jji z 
wniosku, który, jak mi mówiono, nie znalazlu locząt 
parcia nie został przedłożony. Wszakże nie zrażi risku 
panowie deputowani niemieccy z Księstwa, bo, ¡¡ęto i 
tój chwili przy dyskusyi nad projektem do pra, najo 
tacyjnego, dającego naszemu Księstwu 1,546,0(1 ienia 
rek, znów poruszył poseł Witt tę sprawę i a, opus: 
do wspaniałomyślności gabinetu. Żaden z miniati zeczy 
dnakowoż nie odezwał się. — Projekt do praw C 
cyjnego przekazano komisyi. hodzi

Koło polskie, jak się dowiaduję, ukonstyh 
w poniedziałek przyszły wyborem prezesa, wicej ^Iko 
i sekretarzy. Wszyscy członkowie koła, którzy d ’¡ffl 
czas nie przybyli jeszcze, zostali zawezwani ns roztr< 
siedzenie. iożen

— ędzie
tytan

Paryż, 9 lute^er.ea

Berlin, 12 lutego.
(Obrady nad projektem do prawa o ordynacyi prowincyonalnej. 
Sybel i hr. Eulenbarg. — Ordynaeya powiatowa. — Koło po­

selskie.)
(m) Jednym z ważniejszych projektów, jakie przed­

łożone zostały sejmowi a nad którym skończyły się wczo­
raj obrady jeneralne, jest niewątpliwie projekt do pra­
wa o ordynacyi prowincyonalnój. To tóż dla jego do­
niosłości przekazano go komisyi, która, sądząc z do­
tychczasowych debat, nie mało będzie miała pracy, 
ażeby jak najmniój oddalić się od intencyi rządowych, 
zadowolić zwolenników samorządu, wprowadzić w pe 
wną harmonią nowy ten projekt z zaprowadzoną już 
ordynacyą powiatową, utorować drogę przyszłej ordy­
nacyi gminnej — a wreszcie ażeby nie zerwać z do- 
tychczasowemi tiadycyami. Zbyt pospiesznie postępu­
jemy na drodze reform, przewracamy wszystko do gó­
ry, mówi pan Gerlach, jakbyśmy niepewni byli przy­
szłości i korzystać chcieli z chwili obecnej — w oba­
wie, że długo nie potrwa. W istooie, nie trzeba byó 
nawet tyle przywiązanym do przyszłości, jak pan Ger­
lach, i nie byó takim czystój krwi jak on „Kreuzritte- 
rem« — ażeby nie widzieć, że co się dzieje we wszy­
stkich kierunkach, to nie reformy w miarę potrzeb, 
zmiany stosunków, postępu czasu, ale otwarta wojna 
przeciw wszystkiemu co istniało dotychczas,^ to tabula 
rasa w miejsce dotychczasowych instytucyi. Śmiano się 
wprawdzie ze stów pana Gerlacha, a nawet jeden z mó­
wców oświadczył, że nie warto z nim się rozprawiać — 
a jednakowoż we wszystkich nieomal przemówieniach 
sejmowych koryfeuszów, zapalonych zwolenników de­
centralizacji, widoczną była obawa właśnie przed tą 
decentralizacyą, przed tym szałem reform, nie rachu 
jącym się z czasem ale czyniącym rozbrat najzupeł­
niejszy z przyszłością. Bo i jakżeż mogło i może być 
inaczój, jeżeli reformy, na jakie patrzymy, nie z ogól- 
nój wynikają potrzeby, ale dziełem eą chwilowój poli­
tyki i chwilowój przewagi stronnictw narodowo liberał 
nych. Dowodem tego wszystkie prawie projekta, dowo 
dem wreszcie przedłożona ordynaeya prowincyonalna, 
przemówienie ministra Eulenburga i mowa p. Sybla. Jak 
wiadomo, projekt do prawa o ordynacyi prowincyonalnój 
wyklucza nadreńską prowincyą i Westfalią, i wyklucza 
także Księstwo Poznańskie. W nadreńskich prowin- 
cyach, wypowiedział p. Sybel, zbyt przeważa żywioł 
ultramontański, ażeby śmy go podtrzymywać mieli 
wprowadzeniem ordynacyi powiatowój i prowincyonal­
nój; samorząd tylko na korzyść wyszedłby temu ży­
wiołowi, który zyskałby coraz więcój wpływu i z cza 
sem opanowałby wszystkie stósunki w tych prowin- 
cyach. Nie inaczej przemawiał, chociaż więcój umiar­
kowanie, minister spraw wewnętrznych przy rozpra­
wach nad wnioskiem p. Virchowa, żądających, ażeby 
nie tylko ordynacyą prowincjonalną ale i powiatową 
zaprowadzić w nadreńskich prowiucyach. Czyżby te 
kraje niezdolne były do samorządu i nie były dości 
gnęły jeszcze „pod względem dojrzałości politycznój i 
cywilizacyi“ innych prowincyi pruskich, odpowiedział 
na to p. Reicbensperger. — Jak widzicie, nie koniec 
więc tój polityce nienawiści, która cechowała ustawy 
majowe i cechuje dotychczas wszystkie rozporządzenia. 
Nadmienić jednak należy, że nie podobały się sejmowi 
słowa pana Eulenburga, bo wniosek p. Virchowa, o 
którym wyżój wspomniałem, a który także dla nadreń- 
skiój prowincyi i Westfalii życzył sobie zaprowadzenia 
ordynacyi prowincyonalnój i powiatowój, bardzo zna­
czną przeszedł większością, bo 300 przeszło głosami 
przeciw 19, jeśli się nie mylę. Porażka to me mała

Winienem dalój nadmienić, że niektórzy □ ty 
. Nifitnp.v nndać cbcieli wniosek » ni

tawiw(Obecne położenie Prancyi i obrady konstytucyjne. - 
pospolita.)

(X) Z gorączkowym niepokojem oczekuj 81 
Francya dnia 11 b. m., w którym dyskusja ku 7’“ 
cyjna ma być na nowo podjęta. Stronnictw! 
mentarne obliczają się i oryentują, roboty zatr . 
w pełnym toku; skorzystajmyż i my z tój chj ™. f 
czynku i obejmijmy jednym rzutem oka sytuacji 
rzoną ostatniemi wypadkami. . J

Koalicya monarcbicznych stronnictw, kto« “ ' 
dwoma blisko laty obaliła rządy Thiersa, byki ? 
jedynie wspóluą niechęcią ku republikańskiej 
rządu; innego kitu zgoła nie miała. Dzięki tera|Pułó( 
długi czas we wszystkich sprawach konstjiusW 
wersalskie zgromadzenie mogło się zdobyć na iri ■ 
tylko w kieiunku ujemnym, negacyjnym; ati n#(jzj 
jakiegokolwiek rodzaju zdawała się niemożebn}- 
keye konserwatywne musiały jedynie istnieją 
wstrzymywać; pod hasłem porządku, osławionej 
rządku moralnego“ demoralizowano kraj przezr6 0 
rządkowanie spraw najżywotniejszych.* P0 0■■ ——— £    J J J S ,

Przyznać się do absolutnój niepłodności, brev
skazać się na rozwiązanie a do tego nie mogli6 Pr 
ścić monarchiści, wiedząc, że nowe wybory mi !™w, 
im większości. Trzeba było koniecznie coś zbi * 
jeśli nie trwały gmach, choćby prowizoryczny tePi 
ztąd siedmiolecie Mac-Mahona i usiłowania żmii1 
do organizacyi tego siedmiolecia.

Ale j do tego doprowadzić nie było dla 1 , -ć 
rzeczą łatwą: zorganizować rząd Francji ckc 
lat sie im bez kri la z bożój łaski było dla legii)G wa 
czystój krwi sprzeniewierzeniem się zasadzie, k “ Jl 
dyną ich etanowi potęgę. Pomimo rozpaczliwy« W 
wań prawego środka i jego przywódz.cy p- 18 ™ 
pomimo niestworzonych subtelności, którenii R 
ratować sytuacją, sytuacya ta zdawała się bez 
Wzrastała niepopularność Zgromadzenia, wzm ’ w 
niesmak w kraju, coraz to groźniejszeini sjH 'ei1 
machinacye i intrygi bonaparcystów, umiejąc; ra 
skonale łowić ryby w mętnej wodzie. ,8W(

Niespodzianie znalazło się wyjście. & Wa 
członków lewego środka poczuło się w obec ji| “J 1

: niebezpieczeństw Francyi nie tyle łudź® a<ma i
nictwa ile raczój Francuzami; rzucili swojej 
szalę i republika przeważyła nad Mac-Maho® ^.ue 
Przeważyła zrazu jednym głosem, ale ten • ;

wielki, lecz pierwszy od lat czterech re< 1nie
decydującym. Do zatęchłój, dusznój atmosW 
biła się odrobina świeżego powietrza; tye'S1 ( 
odetchnęło wolniej, prąd opinii publicznej i*

leryi grał właśnie w karty z oficerami. Gdy mu za­
meldowano, iż dezerter z obozu nieprzyjacielskiegó 
pragnie być przypuszczonym przed jego oblicze, roz­
kazał przywołać go do siebie.

— Z jakiego powodu umknąłeś z twojego obo­
zu? — pytał go surowo pułkownik.

__ Dla tego, iż przyszedł nowy komendant, który
kazał mię obatożyć. Mnie szlachcica z praszczurów ^wy­
ciągnięto na ławę i obito. Jak żyję, kij mojój nie do­
tknął się skóry, a dziś na stare lata zbezczeszczono 
mię, znieważono, wyliczywszy na pokładanego pięćdzie­
siąt łóz. Bito jak psa, co mówię, (jak chama, jak zło­
dzieja. Mnie, com szesnastu obierał wiceżupanów I Mnie, 
coin w życiu swóm nie skradł guzika 1 A do tego w ezy- 
stkiego odebrano mi moją szablę, broń moją, broń, któ­
rój szlachcicowi nie wolno grabić nawet za długi, i wy­
gnano z obozu gdyby parszywego psa! O poczekajcie 1 
1 za górami mieszkają ludzie, a Grzegorz Boksa będzie 
umiał innym wysługiwać się panom 1

_ A czóm tam byłeś? — pytał go pułkownik.
_ Poganiaczem wołów.
_ Nie należałeś przeto do tych, co z orężem w

ręku przeciw nam walczyli?
__ Niech mię Pan Bóg broni.
— Pozostaniesz u nas. Potrzebujemy właśnie czło­

wieka, któryby umiał chodzić około wołów. Odebrali­
śmy nieprzyjacielowi trzodę wołów, będziesz przeto ich 
poganiaczem.

Słysząc to Boksa pochwycił rękę pułkownika i wy­
cisnął na niój głośny pocałunek.

Itbn
— Niechaj wszyscy święci odpłacą się¡r „, 

kownikowi za tak wielkie dobrodziejstwo, l^r natt 
_:.i — —wieraeg0 sługę, strzegącego ij,^]miał ze mnie
włoska na jego głowie. Pójdę za panem ff bq»
kło, w wodę i ogień. Dowiodę że i ja c.° 
przyjdzie kryska na Matyska. Tój pięćdziesiąt
podaruję. Za moje pięćdziesiąt ich pięćdzie»1!' 
gryźć ziemię, jakem Grzegorz szlachcic

Oczy poganiacza nabiegły krwią i ¡lod( 
wspomnienie pięćdziesiątki, pięćdziesiątki 
stawiającój na równi z chłopem i nigdy nW k,ói 

— Jak zwie się komendant, który ka? tciy 
tożyó? — pytał pułkownik przekonawszy ’’Hakt 
że historya z plagami nie jest bynajmniój

— Widziałem go po raz pierwszy, 0 ’.p*! 
jednakże zdaje, nazywał komisarza rządoff* 
Komisarz zaś zwie się Baradlay.

— Ab, dezerter! — zawołał pułków®*^ 
zowany tóm nazwiskiem. Teraz dopiero 
jęciem badać poganiacza. Kazał przynieść 
gościć się.

Boksie rozwiązały sie przy kieliszku 
my ki u języka. ’ 1

(Ciąg dalszy nastąpi). ’to,
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i’8
w



i coraz to liczniejszych posłów. Nawet okrzy- 
komisja trzydziestu musiała ku niemałemu zgor- 

;st pt*D'* ekrajnych legitymistów poczynić niejakie kon- 
„ < ustawa konstytucyjna przeszła drugie czytanie 

w końcu nawet bardzo znaczną większością.
ro łB* Nikt przecież stojący na boku nie nagani mar- 
■ A ^.prezydenta za to, że mimo nawoływań republi- 
Q ti ^’skićj Prasy D’e złoż?ł dotąd gabinetu z łona nowej 

^gIosci. Nie jest to jeszcze większość stanowcza;
• '1 nowemi próbami nie podobna przesądzać ani o 

zodX. ani o spójności jćj. . Republikanie „z musu“ są 
J‘ ' naiw*ększ^j części ludźmi antiliberalnymi; najlepszymdto'
'tao jgo“"¿owodem wcielenie do konstytucyi postanowienia,

Hw Werssi ma być stałą siedzibą rządu. Głosowali za 
6 prawie wszyscy nowo zaciężni republikanie; co 

ietj, utuiejaza zaś, to że niektórzy członkowie lewego 
rtJ ^dka albo wstrzymali się od głosowania, albo nawet 
selsLjaezyli sw0Je S1.08? z głosami reakcyi. Straszy do- 
? to1 1 tych panów widmo paryzkićj komuny ; zaniepoko- 
c , • ¡ jjiegpodziewanćm zwycięztwem republiki, za którą 
o pi CIzecież już dawnićj sami się oświadczali, widząc jak 
/, Ænie lawina republikańskich na oko głosów, obawiali 
»05I przeholowania na tćj drodze i przyczepili do nowćj
ttiewchiny jeden jeszcze wentyl bezpieczeństwa.

>ści; Nie wątpię razem z francuzkimi republikanami, 
POz' przy trzecićm czytaniu odpadnie artykuł o Wersalu 
row/hoćby tylko dla tego, że w konstytucyi jest on nie 

1» miejscu i prawie śmiesznym ; ale w dalszym toku 
• Q Irskusyi niejedno jeszcze niebezpieczeństwo grozi roz- 

prsmOczgteinu świeżo dziełu. Nie tyle od legitymistów, 
ą jj itórzy zupełnie wysadzeni są z siodła, ile raczćj od 

jiedostatecznćj spójności lewego środka, od orleanistów 
11, ta zwolenników Bonapartego. Orleaniści a na ich czele

■ ¿eran Biogfie głosowali przy końcu debat razem z le- 
rrzyjlricą; strzeż ją Boże od tych przyjaciół. Będą korzy- 
'dpisjtaliz każdej sposobności, aby spaczyć i zwichnąć roz- 
lazlii mczętą robotę; jeśli nie dotrwali do końca na stano- 
zraii sisku negacyjnćm, to tylko dla tego, aby nie pomi- 
bo, lięto ich przy utworzeniu nowego ministerstwa. Przy­

prą, Bajo to 1 e Français, który powiada, że „dla od- 
46$ ¡enia między republiką prowizoryczną a republiką
i »^opuszczającą rewizyą nie naleiało tracić namacalnćj 

linisti zoczywistosci, jaką jest władza.“
)r»m Co do bonapartystów, to przyznają oni głośno, że

hodzi tu o ich egzystencyą; znienawidzeni przez wszy- 
istytitkie inne stronnictwa, liczą, jak powiada Pays, 
wice; piko jeszcze na rzeczy i wypadki nieprzewidziane 
rzy¡i’imprévu) i nie przestają sobie powtarzać, że 
1 M roztropność stała się dla nich warunkiem życia.“ 

loźemy być pewni, że kohorta p. Rouher z wężową 
ędzie sobie poczynała mądrością; w ciągu drugiego 
zytania mieliśmy już jćj próbkę. Wniosek co do 

lut^Wersalu wyszedł od bonapartysty p. Ravinel, ale po­
bawiwszy go, szanowny poseł cofnął go zaraz, wiedząc, 

ne' ~ e ktoś z legitymistów go podniesie. W saméj istocie 
, ak się stało ; podniesiony zkądinąd wniosek został 
U chwalonym, a to bez przyczynienia się bonapartystów,

■ 'tóizy po największćj części usunęli się od głosowania, 
yf ten sposób mistrze intrygi nie narazili się na nie-

ch ^“popularność głosowania w duchu nieprzyjaznym Pary- 
tua »wia równocześuie wystawili na próbę spójność no- 

•'wéj większości i rozdzielili ją choćby tylko przemi-
któnW“’

była J Nie tu koniec niebezpieczeństw grożących wykłu- 
iskići ®ię rzeczypospolitćj. Jednym z głównych szko* 
i temt Pułów )est nmrszałek-prezydent, nie tyle dymisyono- 
gt tl(t md/ na pół gabinet jego ile sama jego osobistość. 
cagJ)la żołnierza tego rzeczpospolita choćby najbielsza 

sj naezy prawie tyle co rewolucya; toż niechętnie, z nie- 
iebnj, “»kiera przyjmuje on nowy obrót rzeczy. Korzystają 
riejącj te8° nieprzyjaciele rzeczypospolitćj i działają na 

wożliwize umysły rozsiewaniem pogłosek wprawdzie
□rzez/e 0 zam®chu stanu, (gdyż zwłaszcza przy zupełnym 

pokoju Francyi marszałek nie odważyłby się działać 
ści, 11 ‘)rew niedawnym zapewnieniom o swujćj „lojalności,“) 
mogli8 Przynajmnićj o zamiarze prezydenta podania się do 
ry nie pewna, że dymisyi nie będzie, ale i o tćm
aś zbi*^’ n‘e ruożna wątpić, że najkonserwatywniejsza 
gozny republik będzie także miała rząd ultra konserwaty- 
a zmit n? ‘ że u*6 mało upłynie wody, zanim liberulniejszy

ieco prąd zawładnie rządem Francyi.
i dial Ale szanse te nie wystarczają monarchistom; nie 
yi cli oni jeszcze za wygraną i gotują się na pojutrze 
, legit;1 walki. W chwili, gdy odbierzecie ten list, uprzedzi 
zie, k'i! już telegram o rezultacie obrad i głosowania nad 
zliwjiifojektem senatu; jeżeli w tćj materyi Zgromadzenie 
¡y p. i16 zdobędzie się na większość za jednym z niezliezo- 
irenii R projektów, natenczas upada rzeczpospolita i wraca 
ę be!' może jeszcze gorszy chaos. Jeżeli gdzie, to

ffZutWnie w sprawie senatu trudności są największe, przy
ii stif rozbiciu prawodawczego ciała na stronnictwa, 
uiejęt* baj,u, który, jak słusznie powiedział pan Girardin

Woim organie, nie jest ani arystokratycznym, ani 
®ucyjnym, w którym więc system dwuizbowy nie 

beo of lttJduje gotowych dla siebie korzeni. Na te właśnie 
ludí® u nosci liczą przeciwnicy rzeczypospolitćj, ale nie po­
woje j H 8'ę zapewne twierdząc, że się przeliczą. Niesly- 
[ahof “U8 umiarkowania lewicy długićm doświadczeniem 

teB 1 ińr u°ne’ wJPróbowana karność wszystkich republi- 
h re® ’bch w Izbie frakcyi, abnegaoya tak daleko sięga- 
mosf" jak ta, którą widzieliśmy niedawno nawet u ludzi 
tysi»! bitnych jak Louis Blanc, to wszystko pozwala 

nćj P0wuość, że republikanie ze swojej strony posuną 
«à*1 teb "k d° ostatnich granic możności. Resztę po- 
się Í ,, Ca głosów dadzą im inne frakcye Zgromadzenia 

’ZCz;gólności mężowie z prawego centrum. Już 
iceg8, Ituj^y .8w°jój są oni skłonnymi do tranzakcyi, nie 
'Ipo zreszQ wziąć na swoje barki olbrzymiej 

coi I ¿Y^uzudności, któraby wynikła z rozbicia się de- 
iesij^ ¡eia?08tytl*cyjnyoh. Francya poczuła już (że tak po- 
Iziesff U Przedsmak uśmierzenia, spoczynku, stanowczego 
Bok’* j. îea}a swego bytu; okrzyk oburzenia rozszedłby 
aszty, ¡'W.8trounictwu, któreby odjęło krajowi to, co 

• jUŻ m*a^ Prze(ł ustami. Jeżeli wszystkie 
nie!i krótk’Ule t0 Pomimo wszystkiego ujrzymy

ecZyDIni cza8je ostateczne ukonstytuowanie francuzkićj 
y >>51 Hty 8 ¿• będzie ona dziełem par excellence 
ćj Pr!i 1 n'e °dpowie niczyim życzeniom, ale

Wiaz środowi możność prawidłowego odtąd 
» auia instytucyi. Qui vivra, verra....

ffoiki
ro«r
,ść

U“"
NIEMOT.

Mi 12 lutego. Na dzisiejszćm posiedze- 
1 Putowanych zawiadomił marszałek Bennig-
'Acy Sa °.Wanyob o śmierci deputowanego, tajnego 
A na Vlgny’ego, którego frakcya centrum wybrała 
1fhtotęi>I<eR<? Prz#wodniczącego. Następnie postawili 

1 w U¿°'łert’ Richter, Kardorff i Lieber wnio-
gj Lme deputowanych zaprowadzono ten sam 

owania co w parlamencie a mianowicie, aby

daputowani wchodzili przy głosowaniu przez dwoje 
drzwi i tym sposobem głosy ich liczono. Wniosek ten 
będzie przedmiotem obrad na najbliższćm posiedzeniu. 
Izba przystąpiła z kolei do pierwszego czytania pro­
jektu dotyczącego ukonstytuowania i administracyi pro- 
wineyi Berlina. — Deputowany Kieper podniósł, że 
przedłożony projekt zawdzięcza swe powstanie głównie 
policyjnym względom a nie uwzględnione zostały po­
wiaty teltowski i barmiński. Dla tego należałoby cały 
projekt przekazać komisyi do ordynacyi prowincyonal- 
nej powiększonćj ku temu celowi o 7 członków. De­
putowany Richter godzi się na utworzenie z Berlina 
oąobnćj prowincyi, ale nie podoba mu się forma w ja­
kiej przedłożony projekt zredagowanym został. Móftca 
krytykuje cały projekt godząc się nań w zasadzie i 
proponuje przekazanie go osobnćj komisyi. W tym 
samym duchu przemawiał i następny mówca Benda, 
poczćm zamknięto dyskusyą nad tym przedmiotem i 
przystąpiono do obrad nad dotacyami prowincyonalne- 
mi i powiatowemi.

Uzupełniając przebieg wczorajszego posiedzenia 
Izby deputowanych, na którćm minister Eulenburg a 
raczćj całe minnisterstwo dotkliwą poniosło klęskę, 
podnieść musimy na wstępie, że po ukończeniu dysku- 
syi nad projektem ordynacyi prowincjonalnej i prze­
kazaniu takowego komisyi, przystąpiła Izba do obrad 
nad wnioskiem deputowanego Virchows tćj treści: 
„Izba deputowanych zechce uchwalić: zawezwać rząd 
do przedłożenia w bieżącćj jeszcze kadencyi sejmowej 
projektu reorganizacyi ordynacyi gminnćj, powiatowej 
i prowincyonalnćj w prowincyach Nadreńskich i West­
falii.“ — Po uzasadnieniu powyższego wniosku przez 
wnioskodawcę i deputowanych Bergera, hr. Bethusy 
Hue, Miquela i Reichenspergera, zabrał głos minister 
spraw wewnętrznych hr. Eulenburg i w te mnićj wię­
cej przemówił słowa: „Wyrażając życzenie, aby Izba 
odrzuciła przedłożony wniosek, czynię to li ze wzglę­
dów praktycznych. Nikt pewno nie ma większego 
interesu w r.zwoju prawodawczym na polu komunal- 
nćm, aniżeli sam rząd, ale chcąc przedkładać Izbie 
projekt jaki, trzeba wpierw dobrze się zapoznać z sto­
sunkami, jakie w prowincyach, do których projekt ma 
być zastósowanym, panują. Macie panowie za dosyć 
do czynienia z prowincjonalną ordynacyą dla wscho­
dnich prowincyi, jakżeż więc chcecie w tćj jeszcze ka­
dencyi przeprowadzić ordynacyą prowincyonalną dla 
zachodnich prowincyi? Proszę więc, odrzućcie wnio­
sek deputowanego Virchowa i dajcie zupełne zaufanie 
ministerstwu, które chętnie przychyla się do waszych 
życzeń.“

Po krótkićj tćj przemowie ministra Eulenburga 
zabrał głos raz jeszcze wnioskodawca Virchow i oświad­
czając, że pomimo swego wielkiego zaufania do mini­
sterstwa, eądzi, iż obecnie minister jest w błędzie a rząd 
zanadto daje się powodować walką cywiliza­
cyjną. Mówca zna dokładnie Nadreńskie prowineye, 
bo był przez dłuższy czas reprezentantem tamtejszego 
powiatu wyborczego i dla tego sądzi, że ordynacya 
prowincyonalna da się dobrze tam zastósować pomimo 
nawet klerykalnego usposobienia prowincyi.

Minister Eulenburg prosi ponownie o głos 
i w krótkich słowach przemawia za odrzuceniem wnio­
sku Virchowa. Pomimo tego jednak Izba przystąpi­
wszy do głosowania przyjęła wśród ogólnego brawa 
wniosek Virchowa znaczną większością głosów bo 292 
przeciw 28 głosom.

Profesor Holtzendorff ogłosił broszurę w obronie 
hr. Harry Arnima. Broszura ta miała wywołać wielkie 
wrażenie, a mianowicie zacytowane w nićj zdanie wie­
deńskiego profesora Wehlberga, ujmujące się za ska­
zanym.

3

AUSTRYA I WĘGRY.

w Wiedeń, 11 lutego. Na dzisiejszćm posiedze­
niu zawezwał prezes gabinetu Izbę poselską do przed­
sięwzięcia wyborów do wspólnych na ten ros delegacyi. 
Wybór postawionym zostanie na porządku dziennym 
jednego z najbliższych posiedzeń.

Izba zajęta ciągle nic nieznaczącemi sprawami. Na 
dzisiejszym porządku dziennym stał między innemi 
projekt do ustawy o dyetach i kosztach podróży dla 
członków przedlitawskiej delegacyi wspólnćj w razie 
powołania jćj do Pesztu. Jeśli wspominamy o tćj spra­
wie to dla tego, że w krótkich nad tym przedmiotem 
rozprawach zabierał głos jeden z Polaków, co w każ­
dym razie jest fenomenalnćm, posłowie bowiem nasi 
w miarę jak tracą w Izbie na wpływie i znaczeniu, 
coraz rzadzićj dają znaki życia o sobie, czy tćż prze­
ciwnie. P. Grocholski przemawiał przeciw proje­
ktowi. Gani on przedewszystkićm, że ustawa rozciąga 
się także i do członków delegacyi wyszłych z łona 
Izby wyższćj. Niewiadomo nawet, czy członkowie Izby 
wyższćj żądać będą tych dyet i zwrotu kosztów po­
dróży. W żadnym kraju członkowie pierwszćj Izby 
nie pobierają dyet, a jedynie w Węgrzech jest zwy­
czajem, że i członkowie Izby magnatów wybrani do 
delegacyi wspólnych pobierają dyety. Mówca nie umie 
sobie wytłumaczyć, dla czego delegatom zwracane być 
mają jedynie koszta podróży z Wiednia do Pesztu. 
Wszakże większa część delegatów mieszka za Wiedniem. 
Z tych i innych powodów mówca przemawia przeciw 
ustawie.

Wniosek ten przyjęto; głosowali przeciw niemu 
Polacy i członkowie stronnictwa „prawa“.

Referent wybranego przez Izbę poselską do rewi- 
zyi ustawy prasowćj wydziału, dr. Foregger, ukończył 
już swe prace i przedłożył wydziałowi projekt do no­
weli prasowćj. Takowa znosi objektywne w sprawach 
prasowych postępowanie, zezwala pod pewnemi ogra­
niczeniami na kolporterkę peryodycznych druków, znosi 
zupełnie obowiązek składania kaucyi, nakładając w miej­
sce dotychczasowej, w razie zasądzenia utraty kaucyi 
dość wysokie kary pieniężne, i w trzech jedynie przy­
padkach zezwala prokuratoryi i władzy policyjnćj na 
zarządzenie tymczasowćj konfiskaty.

Rząd przedłożył Izbie wniosek do ustawy, w któ­
rym żąda kredytu dodatkowego na potrzeby nowo za­
łożyć się mającego uniwersytetu w Czerniowcach; do­
maga się w tym celu na r. 1875 zwyczajnego kredytu 
16,800 złr. i nadzwyczajnego 55,000 złr. Na wydziale 
prawniczym będzie wykładać ośmiu zwyczajnych pro­
fesorów i jeden nadzwyczajny, na filozoficznym 7 zwy­
czajnych i jeden nadzwyczajny; z kwoty nadzwyczajnćj 
obróconych zostanie 10,000 złr. na urządzenie gmachu, 
w którym pomieszczonym będzie uniwersytet; 20,000 
złr. na dotacyą biblioteki uniwersyteckićj; 2,000 złr. na 
pierwsze urządzenie trzech seminaryi; 15,000 złr. jako 
pierwsza rata na założenie i urządzenie naturalno-hi- 
storycznego muzeum, chemicznego laboratorium, gabi­
netu fizykalnego i ogrodu botanicznego; 8,000 złr. na 
różne wewnętrzne urządzenia i nieprzewidziane wy­
datki.

! pp.“ Wadinngton i Vautraix dwa wnioski do u- 
■ stawy o utworzeniu senatu, które przekazano 

komisyi konstytucyjnej. Wniosek, aby już w po­
niedziałek rozpoczęły się obrady nad projektem 
o organizacyi publicznej władzy prezydenta, od­
roczono.

FRANCYA.

# Paryż, 10 lutego. Komisya dziewięciu do 
projektu senatu zebrała się w dniu wczorajszym pono­
wnie u Juliusza Simona. Wedle dotychczasowych u- 
chwał ma deputowany Dufaure postawić poprawkę tćj 
treści, aby senatorowie wybierani byli wprost przez 
powszechne głosowanie. Były minister sprawiedliwo­
ści p. Thiersa żąda przecież pewnćj kategoryi wybor­
ców i chce, aby senatorowie mieli ukończonych lat 40. 
Kategorye wyborców wedle żądania p. Dufaure mają 
być następujące : członkowie Zgromadzenia narodowego, 
byli członkowie ciał prawodawczych i konstytucyjnych, 
akademicy, członkowie medycznej akademii, arcybiskupi i 
i biskupi, prezesi konsystorzy, prezes i nadrabin głó­
wnego konsystorza, jenerałowie czynni, pensyonowani 
i należący do reze-wy, pensyonowani urzędnicy sądo­
wi, którzy należeli do sądów kasacyjnych i apelacyj­
nych, członkowie najwyższćj rady oświecenia, ministro­
wie i byli ministrowie, ambasadorowie, członkowie Izby 
handłowćj i przemysłowćj, wreszcie jeneralni inspekto­
rowie hut górniczych, mostów i żwirówek, Komisya 
zajmowała się nadto projektem deputowanego Wallon, 
który żąda, aby tylko dwie trzecie senatorów wybiera­
nych było przez radzców jeneralnych a jedna trzecia 
mianowaną była przez prezydenta, wedle listy sporzą- 
dzonćj przez wybranych senatorów. Wedle projektu 
p. Waddington 17 senatoró w wchodziłoby w skład se­
natu na mocy piastowanego urzędu, 10 wybranych 
byłoby z członków akademii, 5 z pośród paryzkićj Izby 
haiulowćj, 2 z grona profesorów medycyny, 2 wreszcie 
z członków rady sztuk pięknych i przemysłu. Reszta 
zaś senatorów wybieranąby była przez radzców jene­
ralnych. Komisya zastanawiała się głównie nad pyta­
niem, czy senatorowie mają być wybierani przez po­
wszechne głosowanie, czy tćż przez radzców jeneral­
nych. Reprezentanci frakcyi lewicy przemawiali za 
bezposredniemi wyborami. Lewica chce wybory przez 
radzców jeneralnych zupełnie odrzucić z powodu zbyt 
małćj liczby wyborców. Deputowani : Dufaure, Kazi­
mierz Perier i Leonce de Lauvergne nie godzą się na 
ten rodzaj wyborów i głosować będą za bezpośrednie- 
mi wyborami. Komisya dziewięciu zbierze się raz je­
szcze jutro przed rozpoczęciem posiedzenia Izby celem 
powzięcia ostatecznych uchwał.

Marszałek Mac-Mahon przeniósł się w dniu dzi­
siejszym z całą rodziną do Wersalu, po odbytćj przed 
południem radzie gabinetu. Na radzie tćj uchwalono 
zażądać od Zgromadzenia narodowego, aby pewną 
liczbę senatorów mianował prezydent.

Karnawał tegoroczny minął spokojnie bez żadnych 
nadzwyczajnych wypadków. Pomimo licznych maska­
rad i bali w samym Paryżu i jego przedmieściach, 
mało widać było masek u vijajacych się po ulicach 
miasta. Bale w Opera comique, kasynie i Fra- 
scati, nie budziły większego interesu. Najochoczćj ba­
wiono się na balach i maskaradach na przedmieściach 
stolicy, które odwiedzane były przez pracującą klasę 
Paryża. W ogóle możnaby powiedzieć, że Paryż za­
tracił już swe karnawałowe tradycye.

HOLANDYA.

w Haag'a, 10 lutego. Pojawiające się od czasu 
do czasu telegramy i zapiski dziennikarskie o zdoby­
czach wojsk holenderskich w Aczynic nie są w etanie 
wprowadzić w błąd co do istotnego stanu rzeezy na 
teafrze wojennym. W Holandyi poczynają się już 
troskać wynikiem wojny. W ostatnich numerach 
G i d s potępia jenerał Booms, dawniejszy minister 
wojny, sposób prowadzenia wojny w Aczynie. W cza­
sie pierwszćj wyprawy przygotowania do wojny były 
niedostateczne i noszące na sobie wyraźne cechy po­
spiechu. Przy drugićj wyprawie jenerał S w i e t e n, 
szczególniejszemu dał się uwieść optymizmowi; po 
każdćj zwycięzkićj potyczce oczekiwał rychło ukorzy 
się nieprzyjaciel i przyjdzie błagać o pokój, skutkiem 
czego zaniedbał wyzyskać odniesione korzyści odpowie­
dnio do reguł sztuki wojskowćj. Jenerał ten po pe­
wnćj odniesionej klęsce udał się bezpośrednio z częścią 
wojska do Javy, pozostawiając w najkrytyczniejszćm 
położeniu pułkownika Pela. Obecnie odbywa się w ci­
chości trzecia wyprawa do Aczynu. Jenerał Booms 
sławi męztwo i wytrwałość wojsk holenderskich, sama 
jednakże pochwała tutaj nie wystarcza, potrzeba za 
świeżemi obejrzeć się siłami, a tych właśnie nie ma, 
bo tćż coraz więcćj wzbudza w narodzie niechęci i nie­
zadowolenia awanturnicza wyprawa.

©stetmle ielegraiffija 

(Z biura Wolffa.)

Paryż, 13 lutego. Przed sądem przysię­
głych rozpoczął się w dniu wczorajszym proces 
jenerała Wimpffena przeciw Cassagnacowi w 
skutek znanych oświadczeń Cassagnaca o za- 
chowaniu się jenerała Wimpffena podczas bitwy 
sedańskiej. Powołany na świadka jenerał Du- 

( crot zeznał, iż jenerał Wimpffen ogłosił dwa 
• sprzeczne z sobą sprawozdania o bitwie sedań- 

skięj. Cały przebieg dzisiejszego posiedzenia 
ńie był pomyślnym dla jenerała Wimpffena.

Berlin, 13 lutego. W kołach deputowa­
nych obiega pogłoska, że rząd zaczeka wpierw 
obrad komisyi nad projektami administracyjne- 
mi zanim poweźmie uchwałę co do przyjętego 

i wniosku profesora Virchowa.
Wersal, 13 lutego. Zgromadzenie narodo- 

; we przyj§ł° w dalszym toku posiedzenia arty- 
. kuły 2 i 3 przedłożenia p. Bardoux określające 
? bierne prawo wyborcze i przyjęło artykuły od 
i 9 do 14 wniosku komisyi. W czasie zarzą- 
; dzonego następnie głosowania nad całem przed­

łożeniem, składającćm się z wniosku Duprat, 
wniosków Bardoux i jednej części projektu ko­
misyjnego odrzucono to ostatnie 368 głosami 
przeciw 345. Skutkiem tego wniósł dep. Brisson 
o rozwiązanie Zgr. narodowego i zażądał na­
głości dla swego wniosku. Zgromadzenie nie 
przychyliło się do tego i odroczyło się do po­
niedziałku.

Wersal, 13 lutego. Wczorajsze Zgr. na­
rodowe było bardzo burzliwe. Gambetta wystę­
pował żywo za wnioskiem Brissona, domagają­
cym się rozwiązania Zgr. narodowego. Po od- 1 
rzuceniu nagłości dla wniosku Brissona wnieśli I

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznań, 13 lutego.

— * Trzymarkówki. Na dokończenie budowy teatru 
polskiego otrzymaliśmy: trzy marki od pana Piotra lioydy; 
trzydzieści marek od p, Włodzimierza Wąstera, zebrane 
na skromnym wieczorze; marek trzy od pp. S. Gr. i W. B. wy­
granych w preferansa w Szczodrzykowie; marek sześć 
od p. Louis Silbersteina; jednę markę za sprzedany 
nożyk przez jednego z gośoi u Denka; trzy marki od.
N. N. z Ponieca; pięćdziesiąt fenygów od X. X. za niepo­
trzebną ciekawość; trzy marki od A. S. Lehra; po 1J 
marki od Winieckiego i Marcinkiewicza z Ponania; — 
razem dziś złożono marek 52 ten. 50.

— * Wedle donienia Posener Ztg. przyjęto ucznia oby- 
watelskiój szkoły przy Wroclawskiój ulicy Janiszewskiego 
na pow.rót do szkoły.

— * Odczyt wczorajszy dr. Warnki o Oli wierze. 
Eromwellu zgromadził bardzo liczną publiczność przeważnie 
złożoną z pań, których nieustraszył przedmiot na pozór suchy,
1 adający się raczej w ramy akademiokiej rozprawy historycznej

ii niśii na prelekcyą. mającą uwzględnić słuchaczy różnego stopnia 
wykształoenia, pici i wieku. A przecież przedmiot jak rzekliśmy 
suchy na pozór, umiał dr. Warnka przybrać w tormę tak wdzię­
czną, lekką i poważnągzarazem iż zajął pełną uwagę licznego au- 
ditonum. Nim prelegent przystąpił do właściwego przedmiotu 
dał nam ogólny pogląd na stosunki angielskie, skreślił niedo- 
łęztwo, tyranią jćj królów i wskazał ową przepaść w jaką ru­
nęłaby była niezawodnie Anglia, gdyby nie zjawił się Crom- 
vell, którego silne, energiczne, sprężyste ramię umiało nie tylko 
przywrócić Anglii dawny blask i znaczenie, lecz podnieść ją do 
szczytu najpotężniejszego i najwięeój szanowanego państwa w 
Europie. — Sz. prelegent któremu szło więośj o nakreślenie ' 
epoki kromwellowskiej, niśii o biografią wielkiego protektora, 
nie przrpomniał o objawiającym się pod on czas ruohu religij­
nym w Anglii, dal ogólny pogląd na cywilizaoyjno-historyczue 
stósunki tego kraju, zapoznając nas z głównemi momentami 
ówczesnój hiatoryi angielskiej. ’— Wykład w ogóle był jasny, 
płynny, porywająoy.

-- Koncert. W czwartek na w. sali bazarowej odbył 
się koncert na dochód sierót poznańskich, wykonany przez 
uczniów i uczeunice p, Wawrowskiego. Publiczność dość li­
cznie zebrana, z zadowoleniem słuchała gry młodyoh koncar- 
tantów.

— * Wydział ńank historycznych i moralnych Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie swe posiedzenie w poniedzia­
łek duła 15 b. m. o 6 godzinie wieczorem w lokalu Towa­
rzystwa przy ulicy Młyńskićj Nr. 35.

Na porządku dziennym:
1) Wybór prezesa i sekretarza wydziałowego;
2) wybór nowych członków;
3) odczyt: O kandydaturze duńskiój na tron pol­

ski po śmierci Michała Wiśniowieckiego.
5) sprawozduiie komisyi z pracy dr. Szulca.
— * Uczeń I klasy tutejszój miejskiej szkoły przy 

ulicy Wszystkich Świętych, St. Tomaszewski przybył 
dnia wczorajszego już po uKończeniu „Morgengebetu“ do szkoły 
— był zaś trzecim z kolei z tych, co się dnia tego do szkoły 
spóźnili. Za opóźnienie to ukarał go rektor p. Kriebeł, ude­
rzywszy kilka razy trzciną po rękach. Następnie, ponieważ to 
była godzina czytania niemieckiego, kazał mu wstać i czytać. 
Tomaszewski, którego zgrabiałe od zimna ręce były popuchły 
w skutek ciężkich razów, przewidując zapewne, że książki swój 
dość prędko nie będzie mógł poszukać i otworzyć, choiał wziąć 
książkę od siedzącego obok niego ucznia. Głdy to p. rektor 
spostrzegł, złapał go za włosy i rzucił pomiędzy ławki o zie­
mię a następnie wywlókł z pomiędzy ławek i zaprowadził przed 
katedrę, chcąc go raz jeszcze ukarać. Ponieważ jednak trzcin- 
ka, którą miał, nie zdawała mu się zapewne dość do tego stó- 
sowną, udał się do innej klasy po lepszą, grubszą trzcinę, którą 
wyliczył chłopcu mimo jego płaczu i prośby 24 plag, odpoczy­
wając po każdych ośmiu? plagach. Skatowany w ten spor^h 
chłopiec udał się o 10 godzinie do domu; p. rekt- zaśśwwyał 
po niego pedla ze stryczkiem, którego matka chłop 1 inne ko­
biety tak przywitały, że był rad że uszedł cały. Tomaszewski 
po poł. poszedł do p. dr. G.,który go zrewidował a zapisawszy 
lekarstwo kazał mu się położyć w łóżko zapowiadając, że chłopieo 
następnego dnia większe jeszcze uczuje bóle i zapewne dłuższy 
czas będzie musiał przeleżeć w łóżku. Nie ma co mówić piękne 
się rzeczy dzieją w tutejszych szkołach.

— * Królewska regeneya bydgoska wydała przed
niedawnym czasem do nauczycieli sobie podwładnych rozporzą­
dzenie tyczące się prawa karania dzieci szkólnych. We­
dle rozporządzenia tego tiie powinien nauczyciel nigdy prze­
kraczać granic prawa, jakie w tej mierze przysługuje ojcu, sła­
bych zaś lub niedawno z choroby powstałych dzieci niepowinien w 
ogóle karać cieleśuie i wystrzegać się każdego uderzenia w cier­
piące części ciała. Jeżeli nauczyciel po użyciu wszystkich innych 
dozwolonych kar szkólnych sądzi, że mu nic nie pozostaje jak 
kara cielesna, w takim razie winien do tego użyć giętkiej trzcin- 
ki, lecz nigdy kanciatych rzeczy jak np. linii, książki itp. Dzie­
ci wolno trzciną bić tylko po plecach lub po.........Przy dziew­
czętach należy się ile możnośói wystrzegać karania. Najsurowiój 
zaś zakazuje rozporządzenie owo nauozycielowi uderzać dzieci 
— czy to narzędziem jakiem czy ręką — w głowę lub częśoi 
jej np. w uszy lub w twarz. I w ręce niewolno dzieci bić trzci­
ną. Tak samo nie mają nauczyciele karać w napadzie wzburze­
nia lub gniewu i nie w obeo zebranych uczni, lecz po ukończe­
niu nauki i po oddaleniu się reszty dzieci. Nauczyciele nie po­
winni dalej nigdy używać obelg lub obraźliwych wyrażeń; oi 
zaś, coby przeciw powyższym przepisom wykroczyli, będą su­
rowo karani.

. * Walne zebranie członków Tow. pomocy nauko­
wej imienia Marcinkowskiego odbędzie się we wtorek w dniu 
23 lutego rb. o godzinie 4 po południu na wielkiój sali baza­
rowej.

— * Doniesienia policyjne. Zgubiono czarny żakiet su­
kienny, kołnierz futrzany, złoty kolczyk, złotą bransoletkę; zna­
leziono mufę toma&ową, szczotkę do włosów, kołnierz futrzany 
dla dziecka, sakiewkę z pieniędzmi. Na policyi złożono: surdut, 
spodnie i kamizelkę z czarno-szarego sukna.

— * W sali tutejszej handlowej odbyło się dnia 11 b. 
m. walne zebranie poznańskiego (nieinieokiego) stowarzy­
szenia kredytowego, które zagaił i któremu przewodniczył 
kupieo p. Ferdynand ¡Sohmidt; sprawozdanie odczytał dyrektor 
Stowarzyszenia p. O. Mayer. Członków należało do Stowarzy­
szenia w dniu 3i grudnia 1874 roku, 133, depozytów posiada 
Stowarzyszenie 13,049 tal. 21 sgr. 9 fen. złożonych przez osób 
61, oszczędności 723 tal. 23 sgr. 6 fen.,'złożonych przez 31 osób; 
wiewypowiedzialny majątek wynosi 62,091 tal. 2 sgr. 11 fen.; czy­
sty zysk wynosił 94 tal., z którego złożono do funduszu rezerwo­
wego 14 tal., pierwszemu dyrektorowi wypłacono 40, drugiemu 
10; kontrolerowi 30 tal. remuneracyi. W miejsce członków rady 
nadzorczej, którzy wedle statutów wystąpili z niój, wybrano 
szklarza Ed. Weiss, kupca A. Brecht i kotlarza Weruer; na 
zastępców stolarza Dietrich, mularza Ballmann i profesora 
Fahle; do komisyi szacuukowśj kupca E. Stiller, kupoa E. 
Wagner i właściciela browaru Friese; do komisyi rewizyjnej 
kupca P. Auderscha, kupca L. Salomonsohna i prokury- 
stę Kopp, na zastępców kupców E. Krug i Ad. As oh.

— * Tutejsza król, regeneya wydała następujące roz-: 
porządzenie dotyczące i.aszportów do Królestwa Pol. 
„Wedle urzędowego uwiadomienia, jakie przesłano p. kanclerzo­
wi Rzeszy, nie potrzebna jest wiza rosyjskich misyi lub urzędu 
konsularnego dla paszportów, które bywają przesłane osobom 
już w Rosyi bawiącym. Wiza taka jest owszem potrzebna tyl­
ko dla osób, które do Rosyi się udają, dla przekroczenia gra­
nicy. Samo się zaś przez się rozumie, że i mieszkający w Ro­
syi Niemcy, wracając z podróży jakich do Rosyi, powinni dla 
przekroczenia granicy kazać zaopatrzyć swe paazparty w wizę 
rosyjskiego dyplomatycznego lub konsularnego reprezentanta u 
zagranicy. Z powołaniem się na nasze obwieszczenie z dnia 3i 
grudnia 1873, umieszczone w Dziennika urzędowym, po- 
dajemy to do wiadomości interesowanej w tern publiczności.“

— * Skaranych za udział w rozruchach Książkich na 12 
resp. 9 miesięcy więzienia Siejaka i Zielińskiego odwiezio­
no w tych dniach z tutejszego więzienia do więzienia koźmiń­
skiego.

— * Na zażalenie podniesione w naszem piśmie przez 
tutejszego kupca p. Witkowskiego, iż poczta w Kiszkowie nie- 
chciała przyjąć przekazu pocztowego adresowanego po polsku, 
otrzymał p. Witkowski pismo dyrektora c. k. poczty w któróm 
oznajmia, że poczta w Kiszkowie otrzymała polecenie załatwie­
nia wzmiankowanego przekazu.

— * Donoszą nam z Wrocławia, że tamże w dniu wczo­
rajszym złożył egzamen profaeultate docendj rod»1" n»«



p. Zygmunt Stańkę z księstwa Poznańskiego kandydat 
wyższego stanu nauczycielskiego.

— * Wedle korespondencyi z Piły, jaką Posener Z tg. 
ogłasza, nie ulega ji ż teraz wątyliwośoi, że koiój poznańsko- 
kołobrzegska na przestrzeni z Pity do Poznania poprowadzo­
na zostanie na Dziembowo wieś rycerską p. Klitzing —, Cho­
dzież, Rogoźno itd. Co do kierunku zaś na przestrzeni pomię­
dzy Piłą a Kołobrzegiem stanowcza podobno jeszcze nie zapa­
dła deoysya.

— * U bawiącego przy rodzicach swoich w Prusach Za­
chodnich ks. Lisińskiego odbyła podczas jego nieobecności 
polioya rewizyą, pon eważ go posądzauo, ż t jest korespondentem 
chełmińskiego Przyjaciela ludu. Przy rewlzyi zabrano po­
dobno niektóre papiery.

— * Już dnia 5 zrn. zabrał egzekutor ks. proboszczowi 
Zlętkiewiczowi w Obiezierzu 2 uprzęże dla koni w miejsce kary 
pieniężnej, na jaką go p. Massenbaeh skaza! a jakiój ks. Zięt- 
kiewicz nie zapłaci!; dnia zaś 9 bm. przybył egzekutor powtór­
nie dla ściągnienia kary pieniężnćj, prawie 300 tal. wynoszącój, 
a nie znalazłszy innych przedmiotów, zabrał mu sieczkarnią i 
beczkę peklowiny.

— * Uniwersytet lejdejski (Leyden) obchodził właśnie 
trzechwiekową rocznicę swojego założenia podczas walki o nie­
podległość z Hiszpanią. Kuratoryum razem z rektorem i sena­
tem tego uniwersytetu zaprosiło jak donosi, Czas, uniwersytet 
krakowski na tę uroczystość, pragnąc, aby dwaj profesorowie 
uniwersytetu Jagiellońskiego przybyli do Leodium i w czasie 
uroczystości reprezentowali go. Na to uprzejme zaproszenio 
odpowiedział Senat krakowskiego uniwersytetu, wymawiając się, 
że nie może wyprawić dwóch delegatów, lecz musi się ograni­
czyć na złożeniu swych życzeń na piśmie. W tćm piśmie wy­
szczególnia Senat osobliwe nadzwyczajne zasługi, które ten uni­
wersytet około upiawy umiejętności położy), i wynurza serde­
czne życzenie, aby błogie skutki tój pracy naukowej i nadal, 
iak dotąd iiszp.7.pśliwd>iłv Holandvi?. któr.t uniwersytet ieodyiski

ekióm naszóm ognisku.“ Bliższym był jego stósunek z Dawi­
dem. Pod dachem tego szlache nego przyjaoiela, o kilka mil ; 
od Paryża w domu wiejskim, znalazł Mickiewicz słodką chwilę j 
ulgi w ciężkich troskach, z powodu choroby żony zakończOnój ; 
zbyt rychłą śmiercią. Poślubi! on nieszczęście i boleść! Złamany i 
tylu próbami, wpadł w niepojęty obłęd. Zstąpił z tej katedry, 
z którój pełnym blasku wykładem umiał z tryumfem pokonać 
trudności naszej mowy. Jakiś nowy Kagliostro pchnął w odmęt 
mistyoyzmu religijną myśl wieszcza.,, Z tój doby życia poety 
powiada p. Pavie w swym albumie między sonetem Sainte-Bewa 
a szkicem W. Hugo kilka słów ciemnych, których znaczenia nie 
miał odwagi sprawdzić. Pani Duohiżska przyrzeka odczytać i 
ogłosić ową prawdopodobnie mistyczną sentencyą?

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dni* 14 lutego Wa­
lentego męcz; w kalendarzu słowiańskim Niemira.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 21, zachód o godzinie 
5 minut 8

Dnia 14 lutego 1386 chrzest Jagiełły i zaślubienie Jadwigi. 
— 1422 małżeństwo Władysława Jagiełły z Zofią. — 1792 za­
przysiężenie na sejmikach konstytucyi 3 maja. — 1831 zniesie­
nie Moskwy pod Stockiem.

Pojutrze w poniedziałek dnia 15 lutego Faustyna męcz.; 
w kalendarzu słowiańskim Szczęslawa.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 19, zachód o godzinie 
5 minut 10.

Dnia 15 lutego 1883 wszczęta wojna domowa o wybór 
króla. — 1663 posłowie pruscy na sejmie piotrkowskim. — 1653 
przez manifest w Zembowie Karól IX ogłoszony najezdzoą 
Polski.

HOTEL' DE PARIS. Müller i Hundzki z W. Strzelec, Günther 
z Pforzheim, Latemann z Wrocławia, Birner z Hamburga, 
Reiche z Weimaru, Dambski z Inowrocławia, Żychliński z 
Koszut, Sulerzycki z Posad, Zakrzewski z Królestwa Pol­
skiego, Baumann z Głogowy, Himmeistohs z Poczdamu.

HANDEL, PRZEMYSŁ i SÖSPÖÖARSTW3.

tylko towar średni i pośledni, za który płacono 42-45.
39 per 100 funtów wagi mięsa. — Za nierogaoiznę J 
wedl- gatunku 51—57 Jip per 100 funt, wagi mięsa. 
lęta płacono dość dobre ceny średnie. — I za skopy J >. 
ostatnie ceny, bo około 22 za dobry, a 15-20 za śieą^ 
per 45 fnt.

idSe^tSa Mreeiawsiia, 12 lutego.

jak dotąd uszczęśliwiały Hdandyą, którą uniwersytet leodyjski 
nadzwyozajną ok ył chwalą pod względym naukowym. Pismo 
to wygotowane jest w języku łacińskim in folio.

— * Dawid d’Angers i Mickiewicz. Pan Wiktor Pavie 
podaje w piśmie francuzKióm pn. L’Artiste opis swego pobytu 
wraz ze znakomitym rzeźbiarzem Dawidem d’Angers w Wej- 
marze, a więc odwiedziny u Gothego i spotkanie z Mickiewi­
czem i Odyńcem. D.wid, jak wiadomo, równocześnie wykony­
wał wówczas z natury popiersia Owóch pierwszych w owjim 
czasie poetyckich geniuszów Gbthego i Adama — a wspomnie­
niom pana Pavie zawdzięczamy bliższe szczegóły, odnoszące się 
do ich poznania i stósunaów.

Pewnego razu obaj Francuzi, jedząc obiad pod słoniem, 
pośród gęstych kłębów dymu, otaczających obojętne im posta­
cie Niemoów i Francuzów, spostrzegli naprzeciw siebie dwie na­
der ujmujące twarz . Zbliżono się nawzajem do s'ebie i wkrótce 
zawiązał się serdtezny stósunek. Po pierwszych ukłonach i 
oznakach współczucia (oodajemy słowa autora w przekładzie 
pani Duehiûskiéj z Biblioteki warszawskiéj) rozmowa od 
polityki przeszła na literaturę. Tu dwie jeszcze zorze świeciły, 
na dwóch przeciwnych krańcach widnokręgu. Obcy podróżni z 
zajęciem wypytywaii o krucyatę poetyczną, silnie wtedy rozbu­
dzoną u nas; mówili ze znajomością rzeczy o dziełach i auto­
rach. Imiona Koryfeuszów naszych snąć przebiegły za Wisię. 
W odpowiedzi Da ich serdeczne .słowa, wśród obłoków dymu, 
jąłem wysławiać imię, które od niedawnego czasu odbrzmiewać 
poczęło we Francyi, imię Adama Mickiewicza. — Mam, rzekłem, 
w moim poko,u zawieszony na ścianie portret litewskiego poety, 
choć dotąd nie czytałem nic z jego tak. sławionych utworów.

— Portret nie musi być podobay — rzekł na to młodszy 
podróżnik ze znaczącym uśmiechem. Starszy tymczasem zaru­
mienił się i zmięszał.

Począłem przypatrywać się bliżej. Uderzyły mnie rysy i 
wyraz oblicza... Był to Adam Mickiewicz... Nastąpiły wybu­
chy radości i uściski.

Dawid również był uszczęśliwiony.
— Dobrze, żem cię złapał, mó) poeto —- zawoiał — nie 

ujdzież mi!... M; szę odtworzyć twoje rysy i powstał co żywo 
od stołu, pobiegł do Mickiewicza, pociągnął go przez wschody. 
My oba poszliśmy za nimi.

— Witajże pod namiotem moim — rzekł Dawid — otwie­
rając drzwi pokoju. Zaśpiewaj nam jedną z tych pieśni. Niech 
pierwsze echo Francyi z miejsc tych odpowie pieśni twujéji

I ulegając gorącym naleganiom, Mickiewicz zasiadł w 
środku pokoju, pod sztucznie nagromadzonćm światłem. Na 
marmurów ói tabliczce ieżała mała kula woskowa. Dawid jął

spuszczać ją, i.e 
íj biet&ć kształt

ika minut poczęła

tyeh gi
marmur, w 
nam dziś

jbyt

o Pleszew, 11 lutego. (Sprawa sekretarza miejskiego. 
— Pstanowienie taksatorów. — Ceny koni zakupionych dla 
wojska. — Obór radzców miasta. — Statystyka.)

Już dosyć dawno, nie pisałem wam o naszych sprawach 
miejskich, dia tego pospieszam z wiadomością, że searetarza 
miejskiego Xionżka pruoes przeciw miastu na niekorzyść miasta 
w drugtój instancji osądzony został i że wiadomość podana w 
korespondencyi z Pleszewa, jakoby miastu służyło prawi) od­
niesienia się do instancyi trzecićj, jest mylną, bo wyrok instan­
cji drugtój już od dawna jest prawomocnym. Miasto więc musi 
płacić pulowę pensyi Xionżkowi.

W skutek rozporządzenia prowincyonalnej dyrekcyi To­
warzystwa ogniowego w Poznaniu ustało szacowanie budynków 
do zabezpieczenia w towarzystwie ogniowem prowincyooalnćm 
niemntój i szaoowanie budynków nie spalonych do szczętu przez 
t.omisar.y obwodow ch i burmistrzów; na powiat pleszewski 
mianowała dla tego dyrekeya wspomnianego towarzystwa ognio­
wego między innemi budowniczego p. Śmiechowskiego w Ple­
szewie, p. Piotrowskiego w Pleszewie, dzierżawcę dóbr pana 
Ulkowskiego w Kotlinie, dzierżawcę probostwa p. Nepomuoena 
Szulca w Jarocini-. Chcący więc budynki swoje w towarzystwie 
prowincyonolnćm zabezpieczyć od szkody ogniowćj, winni albo 
udać się do budowniczego powiatowego, albo wprost do usta­
nowionych nowo taksatorów.

Dia wojska zakupiono w Pleszewie 18 koni, 7 więcój jak 
w roku zeszłym, w Nowem mieście 16 koni 1 więcej, jak w 
roku zeszłym. Cena przecięciowa za konia wyniosła w Plesze­
wie 189j talara a w Nowem mieście 181 talara. Cena najwyż­
sza, jaką płacono, wynosiła w Pleszewie 270 talarów, a w No­
wem mieście 260 talarów za konia. Cena ogólna za 18 koni 
wynosiła w Pleszewie 3410 tal., w Nowem mieście 2760 talarów 
a zatem w Pleszewie 1710 talarów więcój auiżeli w roku ze­
szłym a w Nowemmieście 460 talarów więcój aniżeli roku ze­
szłego. Cena przecięciowa w departamencie Poznańskim wy­
nosiła 1951,9/123 talara, a cena najwyższa za konia 390 talarów, 
którą zapłacono we Wroukach.

W reprezentacji naszej zaszły następujące zmiany. Z koń­
cem roku zeszłego wystąpili z grona reprezenticyi miejskiej w 
pierwszój klasie p. Ludwin Zboralski, w drugiej klasie Rein­
hold, Meizer i Mojż.-sz Grzymisch a w trzeciej umari kupieo 
Robacki. W miejsce tych obrano w pierwszój klasie Mauryce­
go Brandta, w drugiej klasie Józefa Pomorskiego i Hermana 
Rosenbaum a w trzeciej Reinholda Melzera. W drugiej klasie 
otrzymali równość głosów Herman Rosenbaum i dr. Telesfor 
Szenic, przy wyborze ściślejszym utizymaf się Herman Rosen­
baum. W miejsce zmarłego Robackiego obrano aż do końca 
roku 1877 p. Ludwika Zboralskiego a w miejsce rzecznika 
Meyera padł nowy obór na tegoż Meyeta, który wybór pono­
wny przyjąt. Utraciliśmy więc w nowym wyborze jednego po- 

e trzeeiój, w Któiój większości znajdują się,Po- 
, t ku/ . ale z swoim kandydatem przychodziła. Gdy­

by w k!,.< t. -ciój nie brakowało tylu członków i gdyby nie 
... porozumienia byłiy Kandydat polski p. Mosiele*

— * Piszą nam z miasta: „Dawno stwierdzoną zssadę, że 
się rólniotwo u nas tylko wtenczas podnieść może, gdy się z 
przemysłem połączy, stwierdza na nowo majętność Kwilcz do lir. 
Kwileokiego należącą, gdzie gospodarstwo jest połączone z mły­
nem parowym i gorzelnią. Ostatnia szczególnie zwraca 
na siebie uwagę, gdyż widoczną jest rzeczą, że i nasz przemysi 
stara się postępować i zadość uczynić potrzebom i wymaganiom 
naszego czasu. W jasnóm ubszernóm miejscu stoi elegancki 
aparat kolumnowy najnowszój konstrukoyi, służący do nieprzer­
wanego wypędzania spirytusu z zacieru. Aparat kolumnowy 
wprawdzie nie jest nowością, lecz aparat w Kwilczu jest nowo- 
śoią, bo wewnętrzna konstrukoya, pomysłu pana LePoro­
wskiego z Poznania, robi z niego aparat dotąd w naszój pro- 
winoyi jedyny. Kiedy bowiem dotychczasowe kolumnowe apa­
raty wymagają powolnego odpędzenia, za pomocą aparatu pana 
Leporowakiego peiną strugą, — że tak powiemy — spirytus 
leci, pokazując nieustannie w aparacie kontrołowym Simensa 
92°/0 Tralesa. Ta okoliczność jest nader ważną, bo skutkiem 
takiego odpędzenia spirytusu cala ta praca końozy się przez 
7 godzin, chociaż w Kwilczu w trzech kadziach ogółem 900) 
kwart zacieru się znajduje.

Do odpalania używa się prawie wyłącznie tak zwana stra­
cona para machiny, poruszającój mtyn parowy. Ponieważ i za­
cieranie i studzenie zacieru oraz drożdży odbywa się za pomo­
cą machin, rąk do pracy w gorzelni nie wiele potrzeba i cała 
praca odbywa się spokojnie a nie hałaśliwie, jak w dawnych 
gorzelniach. Jak słychać, zamierza p. Leporowski wziąć pa­
tent na części aparatu własnego pbmyslu. — Przemysł gorzel- 
niczy i młynarski może się przyczynić do podniesieni! produkcyi 
rolnej, gdyż gospo ar-twu dostarcza wielkiój masy intenzywnćj 
paszy, ułatwiającej utrzymywanie wielkiej liczby produkcyjne­
go inwentarza, z którego w naszych czasach gospodarz ty.ko 
rzeczywistą korzyść mieć może, wzbogacając jednocześnie pole 
dla produkcyi ziemiopłodów.

Wiadomości giełdowe.

nuj Z* p1

io w spoa.':1: pełen niezrównanego wdzięku, ten, 
kcór; ni..-». - : ■/ nie dotknął stopą franeuskiój ziemi, po-
’,'o.iył w mówię nae/.ój pioru-gjse zwrotai Farysa.

— Sublime i — zawołał Dawid, korzystając s chwili, 
sieay sekretarze wołali btue.

— Mam cię — rzeki sam do siebie — cobyś umari 1 prze- 
padl na ziemi, żyć będziesz po za grobem i

Poeta ciągnął d; lej. Strofy jego gorące jak płomień, czy­
ste jak śnieg, dziewicze jak pustynia ludzką nie tknięta stopą. 
1 w tejże chwili pod mimowolnym ruchem ręki mistrza, meda­
lion dotąd niewidzialny obrócił się ku : aszej stronie. To on, 
to jego skroń młoda jeszcze, a już zorana burzą. To dumne 
jego usta, jego błękitne oko, które zrazu wydawało się czar- 
nóm; to ten wyraz zadumy, łączący w sobie natchnieni) poety­
czne z wiarą cbrześcianiua

W taki to sposób i wśród takiego otoczenia przy odgłosie 
improwizowanego przekładu płomiennych strof o królu pustyni, 
wołających:

Pędź lataweze wiatronogi 
Chmury z drogi, sępy z drogi!

powstał przepyszny marmurowy biust poety. Francuzki autor, 
mówiący o naszym poecie z uwielbieniem, zwraca uwagę na jego 
skromność. „O wielkim rozgłosie dzieł własnych — mówi — o 
wpływie ich na naród, wpływie największym, jaki objawił się 
gdziekolwiek w naszych czasach, nie wyrzekł ani słowa.“

Zawiązana w niemieckich Atenach znajomość odnowiła się 
w Paryżu. Widział go p. Pi.vie u V. Hugo i „przy studen-

W ów

<■ obtanym. Rozumowania, że me należy
’ trzeciej członka innej klasy', lecz z klasy tój 

samej, .. cza to honorowi kiasy obierającój, jeżeli uie ma
nawet ,u:k, ndydata w pośród siebie, nie powinny być powo­
dem g! isowania na Kandydata innój narodowości, lub rozstrze­
lenia giosow, isk u nas miało miejsce. Skutkiem tego wszy­
stkiego ; . dziś Polacy w mniejszości w gronie reprezenticyi 
miasta.

W obrębie miasta Pleszewa urodziło się w IV kwartale 
1371 r. 66 dzieci, z tych byio płci męzkiój 49, żeńskiej 26, nie­
żywych na świat przyszło 3 zieci pici męzkiój. Dzieci ślu­
bnych byio 62 nieślubnych 4. W miesiącu październiku uro­
dziło się 20 w listopadzie 24 a grudniu 22 dzieci, pomiędzy 
niemi bliźnięta. Umarło zaś w Kwartale zeszłym 26 osób, w 
październiku 8, w listopadzie 7 w grudniu 11 osób; pici mę- 
zkiój ió żeńskiej 11. pomiędzy terni dzieci niżój roku 10, aż do 
lat pięciu 4, aż do dziesięciu lat 1 ; dorośli od 30 do 50 lat 3, 
do 60 lat 5, do 70 lat 2 a nad 70 lat wieku 1. Zapowiedzi 
było ogłoszonych 28. Ślub zawarło 21 par, z tych wyznania 
katolickiego 11, ewangielickiego 2, a żydowskiego 7, ewangie- 
lickiego i katolickiego 1 para. Pomiędzy temi było 4 wdowców 
i 3 wdowy.

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia i 3 lutego.

HOTEL POD CZARNYM OifŁEM. Budzyński z Drużyny, 
Obrzycki z Czsrnówki, Kardus z Polski, panie Grudziń­
skie z Gniezna, Obst z Wrocławia.

iileida gdiizsaotiuttłz.sa, 13 lutego 
Pnznań, 13 lutego. (Sprawozdanie giełdowe.)

Stan powietrza: zimno.
Żyto: stale. Cena wypowiedz. Wypowiedziano — otr.; 

luty 148 ż., luty-marzec 148.— ż., marzeo-kwiecień 146.— żąd., 
na wiosnę 146.50 pł., kwiecień-maj 146.— żąd.. maj-czerwieo 
145.50 m. żąd, czerwiec-lipieo 145.50 m. żąd., lipieo-sierpień 145 
marek pł.

Okowita: spok. — Cena wypowiedz —, wypowiedziano 
— litrów, luty 54.50 żądano, marzec 55.10 płacono, kwiecień 
56.— pł., kwiecień-maj 56.40 plac., maj 56.80 piać., ozerwioo 
57.60 pł., lipiec 58,3) pł., sierpień 59.— pi.

Okowita w miejscu (bez beczki) 53.80 marek żąd. 
Giełda bydgoska, 12 lutego.

Pszenioa: 162-180 m.
Żyto nowe 140 150 m.
Jęczmień: 150 158 m
Owies: 160-165 m.
Rzepik — - — m. wszystko per 1000 kilo wedle ga­

tunku 1 wagi efektywnej.
Okowita: 54.50 m. per 100 litrów a 100 %.

Gle£da berOnsBaa, 12 lutego.
Pszenica: per 1090 kilu o miej. 165-204 marek wedle 

gatunku żądano.; — na luty —.-, kwiecień-maj 176^-178- 
177|, maj-czerwiec 178-1794-179, czerwiec-lipieo 180^-181^-181 
lipiec sierp. 182)-183.j-183 marek płacono.

Zyto: per 100j kilo w miejscu 138-162 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 133-144 marek z kolei i franco z 
dworca, nadpsute rosyjskie —. - marek z kolei, krajowe 
153-160 marek franco z dworca płac., — na luty 145- 146-145), 
luty-marzec 1444-145-1444, kwiecień-maj 142-143j, maj-czerwiec 
140-1414, czerw.-lipiec 140-1414 marek plac.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 144-190 marek we­
dle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 160-190 marek wedle ga­
tunku żądano, giilicyjski i węgierski 155-166, roiyjski 159 176, 
pomorski i meKlemburgski 160-186, wsońodnio 1 zaohodnio- 
pruski 165-176 marek z dworoa płacono, na luty —, na wio­
snę 1674-168, mij-ezerwieo 162-1 >2j, czerwiec-lipiec 1611-1624 
marea płac.

Groon per 1000 kilo do gotowania 187-231 m., na paszę 
177-186 marek płac.

Rzep per 1000 kilo — marek.
Rzepik per 1000 Kiio — marek.
Olej rzepiowy per loo kilo w miejscu 52.- marek 

bez beczki pł., — ua luty i luty-marzec 52.8 płac., kwiecień maj 
53.2-53 marek żąd.

Olej lniany per ł.00 kiio w miejsnu 62 marek.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 27. - marek ż.
Okowita per 100 litrów w miejsce bez beczki 56.3 

tu. pUo.; — na luty i luty-marzec 57.4-5, kwiecień-maj 58.3-5, 
maj-czerwiec 58.4-5 marek płacono.

* Bydło. Berlin, 12 lutego. Bydła wystawiono na 
sprzedaż:

60 sztuk bydła rogatego, 498 sztuk nierogacizny, 
870 sztuk cieląt i 1047 eztuK skopów. Ponieważ przy ni- 
zkich cenach minionego taigu poniedziałkowego rzeźuicy zao­
patrzyli się po większej części w puttzebny towar a w piątek 
na eksport się nie kupuje, przeto była ochota do kupna z wy­
jątkiem cieląt bardzo mała. Tymczasem było tóż bardzo mało 
bydła na targu, ponieważ handlarze z resztami poniedzLłkowemi 
na inne udali się targi. Z bydła rogatego był reprezentowany

Obwieszczenie. Walne Zebranie

Łobżenica, 11 lutego 1875.
Dziś o godzinie II j wydarła 

mi śmierć nieubłagana nagle 
zupełnie przez paraliż mego ko­
chanego, drogiego męża, król, 
radzcę sprawiedliwości

Franciszka Ksawerego Bale.
Nabożeństwo i pogrzeb od­

będzie się we wtorek dnia 16 
lutego rb. przed południem o 
9ćj godzinie w klasztorze 
góreckim. O cichy współ­
udział prosi zasmucona wdowa 
Albertyna Rabę, z domu

Leonbardt;
Emma Leonbardt jako szwa- 

growa;
L. Eelsch. (927)

Rządowemu miernikowi Sehwarzer, 
mającemu od gubernatorstwa polecenie zdej­
mować dla twierdzy poznańskiej kataster re­
jonowy, przydany został do pomocy króle­
wski miernik Ł. MaseSiUe wraz z na­
stępującymi pomocnikami: (910)

Porucznik Wittenberg, miernicy 
Katliniann i Haupt, kandydaci 
miernictwa I.inlte, Eiaclier, Be­
cker, technik ItRude i inżynier 
Ckluge.

Odwołując się do obwieszczenia mojego z 
dnia 15 września 1874 r., nadmieniam, że 
jakże i wzwyż wymienionym panom potrzebne 
chodzenie po gruntach w tutejszym okręgu 
policyjnym przy ich robotach pozwolone być 
powinno.

Poznań, dnia 5 lutego 1875.

Król. Dyrekcja policji 
Staudy.

członków kasy pożyczkowej 
dla miasta Ostrowa 1 okolicy

odbędzie się

w niedzielę dn. 21 lutego rb,
o godzinie 4-tej po południu.

Porządek dzienny:
a, Pizedłożenie rocznych rachunków 

i bilansu.
b, Ustanowienie wysokości dywidendy
c, Pokwitowanie Zarządu z rachun­

ków rocznych.
d, Wnioski. (9)3)

Narząd.

Koniczyna czerwona: spokojnie; — pośledni* 
średnia 43-45, piękna 47-49, wysoko piękni 50-53

Koniczyna biała: stale; — poślednia 42 ? *
“"-72 marek. ’’ ,51-57, piękna 62-65, wysoko piękna 68-72 marek.

Żyto: per 1000 kilo niżój; — na iuty 143.50 pj 
marzec —kwiecień-maj 143.50-143 pł., maj-czerwiec 
czerwiec-lipieo 143 marek pi.

Pszenica: per 1000 Kii. 180 ż., kwiecień-maj 173, 
maj-czerw. — m. żąd

Jęczmień: per 1000 kilo 165 marek żąd.
O wie#: per 1000 kilo na luty 156 żądano, kwii 

159, maj-czerwiec —, ezerwiee-lip. — marek żąd
Rzep per 1000 kilo 255 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwi^ 

marek żąd.
Olój rzepiowy per 100 kilo stale, — w miejscu 

marek żąd., na luty i luty-marzeo 52.— ż., kwiecień-mg; 
marek pł. i żąd.

Okowita per 100 litrów stale, — w miejscu 54.—

»a

iec«ś id

54.— mar. pł., na luty i luty-marzec 55.—, marzec-kwj
kwieoień-mąj 56.—, maj-czerwieo i czerw.-lipieo 
58.70 in. żąd.

?»
lipi

1

Na Walne Zebranie
Członków

Towarzystwa Pomocy Naukowej
imienia

Karóla Marcinkowskiego,
które się ma odbyć

we wtorek d. 23go lutego o 4tej 1 
na sali bazarowćj,

zaprasza niniejszem uprzejmie

Dyrekeya
Tow. Pom. Naukowśj |

100] imienia Karóla Marcinkowskiego. 1

Walne Zebranie
Centralnego Towarzystwa Gospo­

darczego w WielkienuKsięstwie 
Poznańskiem

odbędzie się
<Inia «4 i «5 lutego

w Poznaniu na wielkiój sali bazarowćj, 
od godziny 10 dnia każdego,

Wstęp na salę dozwolony tylko za biletami.
Dia gości nie członków Ceutr. Tow. Gosp. 

chcących brać udział w obradach udziela 
kart wejścia p, H.. Koszutski, sekre­
tarz Zarządu w Poznaniu Święty 
Marcin Nr. 30. (737)
Zarząd Centr. Tow. Gosp.

w W. Ks. Pozn.

Aukcya.
W poniedziałek dnia 15 rano od 

9 godziny sprzedawać będę za zapłatą w go­
tówce przy Sapieżyńskim placu Nr. 6 rozmaite 
mebię jako to: sofy pluszowe, szafy do gar­
deroby. bielizny i rzeczy, stoły, krzesła, zwier­
ciadła, komody, dywany, firanki, zegarki dla 
panów i dam, pierścienie, łańcuszki, trzewiki 
i buty. (.931)

Mała Histurya Polska
dla dzieci z obrazkami. Ułożył J. Choci­
szewski. II wydanie. 100 stron. Treść: Wstęp. 
1 Książęta i Królowie Polscy. II Krótki rys 
Historyi Polskiej wierszem. III Bohiterowie 
Polscy. IV Święci Polscy. V Uczeni Polscy.
VI Krótka wiadomość o ziemi polskiej.
VII Rocznice Polskie Dziejowe. VIII Pieśni
Polskie. IX Książki opisujące dzieje Polski. 
Za dobre rozwiązanie łamigłówek są przezna­
czone następujące nagrody: 1) Pleśń o 
IJziejacI» Polski Maurycego Dziedu- 
szyckiego. 2) Mistorya Ksią­
żąt i Królów Polskich. Cena 1 tal. 20 sgr. 
S) Powiastki i Wierszyki dia dzieci i ich 
przyjaciół. 2 części 20 sgr. 4) Obra» 
Jlatki Boskiej Częstochowskiej 
w ramach. Cena 2 tal. 5| Obraz Ko­
ściuszki w ramach. Cena 2 tai. Odebrać 
nagrody tylko mogą dzieci, które kupią po 
wyższą książeczkę i które ładny list napiszą.

Cena Małej Htótoryi Polskiej z oprawą 4 
sgr.. za talara S egz, za 2 tal. 2o, za 4 tal. 
50 śgz. (9251

J. Chociszewski
Poznań Ślósarska ul. 6.

BiłUz. kom, auk,
Zaopatrzony w sądowe {ełnoniocni- 

ctwo przez owdow, panią aptekar^ową 
ćomorską, dawniej w Śremie, pro­
szę wszystkie dla nićj przeznaczone 
listy i pieniądze do mnie przesyłać.

Aptekarz (911)

Tollz w Kórniku.

Kubliński
dentysta

Pasy do maszyn

(419)

przyjmuje paeyentów od 9—6 Poznań 
». Marcin Nr. 4 obok kościoła.

rzemienne i parciane,
Smarownik! i Manchety, 

Skóry na uprząż ete. polecają
Orłowski Co.

Skład skór (101)
!w PoKnaniu, Jezuicka ul. 1.

Tegoroczna moja auk- 
cya bydła rozpłodó- 
wego nie odbędzie się 
a natomiast sprzedają 
się tu z wolnćj ręki już 
teraz młode do rozpłodu 
zdatne ImBiaje rasy 
amsterdamskiej jako 
tóż młode kiernozy 
z krótkiemi pyskami. 
Milewkeu pod Nowem 

(Neuenburg) Pr. Zach. 
(9i4) Fournier»

A mark, i fn. per

Na targu piękny średni
m fn. in. tn.

aic / Pszenioa biała.................... 19 60 18 30
1 „ żółta.................... ;.8 10 17 —

'3 ł Zyto................................... 16 10 25 40
-te n. llęczuiień ........ 16 60 15 60

o ® < Owies .............................. 17 50 16 5,'y
g J ¡Groch................................... 21 30 20 30
t jo | Rzep................................... 25 — 24 —
a 5? f Rzepik zimowy .... 24 — 22 —

3 (Rzepik latowy . . . 24 22 —

8Ä«sr»a teUegraSirose, 
(Notowane z dnia 13 lutego.)

SZCZECIN!, 13 lutego 1875.
Stan powietrza: —

Pszenica: spok. 
na kwiecień-maj 179.50 
na maj-czerwiec 171.

Zyto: spok. 
na luty 149 
na kwiecień-maj 142. 
na maj-czerwiec 138.50

Olój rzep.: — 
na lury 50

na kwiecień-maj 50.75
Okowita: stale 

w miejscu 55 60 
na luty 57. 
na kwieoień-maj 58.30 
na czerwiec-lipieo 59.50

0ié¡ skalny:, 
na luty 13.

180

adi

OES&LIft , 13 lutego 
Stan powietrza; —

Pszen. słabo 
na kwiecicń-maj 
na czerwieo-lip.

■375.

kura i kura 
początk.l koćco -.-7

177
181

! i 77 50 
¡181 50

Żyto słabo 
w miej sou . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwieo 
na czerw.-lipiec 
Olój rzep. spok. 
w miejscu . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na w rzesień-paźd
Oków. spok. 
w miejscu 
na kwiecicń-maj 
na czerwiec-lipieo

147 —! —
143 - 143 50 
141 — 141 
111 -441

52 80 -
53 — 53
-------53
57 -'57

na lipiec-sierpień 60

¡56
40.57
50.58 
4o¡59

Owies: siabo. 
aa kwiecień-maj 
Olój skaiuy ; 
w miejsou 
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Koiój żel. państ. 
Lomłiardy . 
Aust. losy z 1860 
Wioska renta 
Amerykany 
Austr. akc. kred. 
Pożyozk turecka 
7'l, "|0 Riimuny 
Poi. listy likwid, 
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreb. 
Usp. spok.

15 7 50i

526 -1 
zŁ8 501

40.)
43 7»

(Nadesłano.)

Precz z oiottami i oizlę®B
Wynaleziona przez znan^ chlubcie beriińi 

karkę nóg

ffijlźliletę IŁessIer
— obecnie w Peszcie

zupełnie bez trucizny będąca maść nj 
guiotkl, która każdy najzustarzalszy na» 
gniotek bez bólu uiuwa, w pudełkach 
marce. E. Kesslerowój środek «’ 
Kiębllznę b 2 marki. Maść do uleiif'1 
guzów i liszai po 2 i 4 marki. (Wyk 
gwarantuje się.) Do nabycia w Poznaniu 
kóba Flanter, Cbwaliszewo.

Oiuro techniczne
W. Ostrowskiego.

Poznań, Piekary Nr. 13b.
przyjmuje wszelkie pracemwelacyjńe drenowa­
nie osuszanie i nawadnianie łąk, zakłada wodo­
ciągi, urządza nowe i reguluje stare stawy- 

; groble, szluzy i kanały. — Również wyko- 
j nuje plany gorzelni, browarów, młynów, tar- 
j taków w ogóle wszelkich budynków i zakła- 
ków fabrycznych. (268)

lie^hisde îïaayais;
littérrature et cui.v ifsatiou, byanress-r au 
soussigné. Wdnehnowska 16 (946)

Frauç oisz L eto wski
ha-.'.n :— es lettres et ès sciences.

Handel) hurtowy wina
L SlLBffllli

poleca swój skład wprost sprowadzony* b
win Bordeaux, buęgnndzkich^ 
szampańskieb i węyiersklel* a
zwraca szczególnie uwagę na swoje (919) 

wina słBosselshlB, butelka od 80 fen.
począwszy,

czerwone wina stołowe Bor­
deaux, butelka od 1 marki począwszy 

llousseiix wedle jak., butelka od
3 m. począwszy.

^¡MoritzTuch ¡uPoseny

wic
¡en

1,1
'•I

B
B. Miiyer, inżyni

ne¡lh
äl

król, geometra
Szeroka ulica

„Die.

¿3 und die
russischen Staatsrii

und deren
enten.Ag

Zur Aufklärung der öffentiic,in«»>
herausg. von d«r

Gesammtheit der in der “ 
ansässigen Pole»'

1874 Zürich. 

Całkowite biblii
jako też osobne stare 
puje po najwyższych c® 
AntykwarniaE.Ca»

w Poznaniu.

Antykwami
£. Calliera, Poi

Wilhelmowska uHca ,
poMziikuje: ,, n.

Łukaszewicza J. D21?, 
ściołów wyznania ** 
ckiego w Litwie 2

wszystkiego co wyszło druktó® j
Id Janie III Sobi^
jakimbądź języku; 

szystkiego co wyszło druk(el
dach, nosasach J ,

I><

dach, posagach 
wnych obrazach 
Panny w PolsceJ 

Stare programy
Poznańskiego i j 
skiego, Bydgoski^

: ... _____ u ^inoł-ach H

gdiizsaotiutt%25c5%2582z.sa
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 36.
Niedziela dnia 14 lutego 1875.

..unik z a r. 1875
/V cKitnieeo żniwa, hodowli wła- 
oD °których zdatność do kiełko-- 
¡/gwarantuje Dom. Dzięczy n

Spasienie ćwikły olbrzymićj, 
oh t cent- 54 M, funt 65 fen. , 
,gtnHnrfskie, Leutewitzkie Pohla. 

)biinie ćwikły olbrzymićj cent. 48 
? funt 60 fen.
“•’? olbrzymia i żółta trwała mar- 

. funt 80 fen.
Sienie kapusty polnej i kapusty 
In kići fant 3 M. nowy łot 10 fn. 

> Ara tego wszystkie nasiona ogro- 
nasiona kwiatów, georginii itd. 

'Łach zeszłorocznych. . (923)
Ja żądania przesyłają się cenniki.

r. Goeppner. 
'Śtokfisz
dużych pięknych rybach odebrali 
olecają tanio

Br. Andersen.
Angielskie Natives

istrygi
Idennie świeże poleca (628)
handel hurtowy wina
Juliusza Buckow,

Hotel de Home.

Świeżą przesyłkę

piwa
Ipilzneńskiegog
f odebrał i poleca (783)

W. Sobecki,
pod Ratuszem.

toooooooooooooos

Hôtel du VarParis
31 Chausée d’Antin (près le nouvel opéra) Appartements comfortables 

depuis 5 f. Chambre à 3 francs. Service compri. Dejeuners et
Diners. Prix modérés. (664)

CIERPIENIA szyi 
CHOROBY 
KRTANI i ust
CUKIERKI DETHANA
alecane w słabościach gardła, chry 
8 zapaleniu gardła, zawrzodo- 
cisniu w ustach, cuchnącemu od- 
chowi, irytacyi w gardle i gębie 
!łZ palenie tytumu, zapobiega- 
Iziałaniu merkuryuszu. Lekarze 
ecaią szczególniej kaznodziejom, 
„¿om, profesorom i śpiewakom, 
mieni utrzymują siłą organu głosu i 
pobiegają strudzeniu gardła. (5)

Piryżu w aptece p. D e t h a n, t? a u- 
,nrgSt. Denis, 90; w Poznaniu w apt«- 
dra Mankiewicza; w Krakowie w 

;ece p. Trauczyńskiego, i we Lwo- 
i w aptece p. Mikolasch,

Poliklinika
dla chorujących na nerwy i umysł. 

Drezno, Sidonien-Strasse 3.
SIpileptyezBit

(mający wielką chorobę) 
znajdą uzdrowienie. (144)

Sposób leczenia nowy i właściwy. 
Dr. Rnorr, 

pozasłużbowy lekarz sztabowy.
•' """ " '  »■■... -iii-i ■ ■ !■  i .mSi piątek dnia $6 lutego 1875

c o godzinie 4 po południu odbędzie się
na sali hotelu francuzkiego w Poznaniu

wyczajne Walne Zebranie
BANKU WŁOŚCIAŃSKIEGO.

Porządek dzienny:
Przedstawienie bilansu z 31 grudnia 1874 r. i sprawozdanie z czynności w r. 1874
Uchwała względem podziału zysków i strat i pokwitowanie zarządu za rok ubiegły, 

i. Wybór trzech członków Rady Nadzorczej w miejsce występującego p. dr. Au i
dwóch wylosowanych pp. B. Moszczeńskiego i E. Rogalińskiego. (§ 20 Ustaw.)

, Wybór komisyi rewizyjnej na rok 1875 (§ 24 Ustaw.)
>* Wnioski. (533)

Wyciąg z Ustaw.
Każda akcya daje głos jeden. Nieobecnych zastąpić mogą obecni akcyonaryusze 

ocy piśmiennego upoważnienia w tym celu wystawionego. Nikt nad dwadzieścia glo­
na zebraniu dzierżyć nie może. Żony reprezentowane być mogą przez małżonków 
h, choćby nie akcyonaryuszy, instytucye przez swych prawnych zastępców. Upowa- 
ie do zastępstwa, tudzież akcye wystawione na okaziciela złożone być powinny zarzą- 
przynąjmniej w dzień przed Walnem Zebraniem, na które npraHilionym 
(losu wydane będą, bilety wstępne.
Poznań, dnia 18 stycznia 1875.

-ada Nadzorcza Banku Włościańskiego.
M. hr. K wilecki, przewodniczący.

Księgarnia i drukarnia
N. Kamieńskiego i Spółki

w Poznaniu
32 lat istniejąca, przeszła pod dniem 1 stycznia rb. na wyłączną wła- 

p. Tadeusza Dairleńskicgo syna zmarłego właściciela, o czćm
‘Iśj podpisani współsukcesorowie szanownćj publiczności donoszą.
Mwika z Kamieńskich Bolesława z Kamieńskich 

Jerzykowska. Ostrowska.
Józef Kamieński,

arni
;tan

Powołując się na powyższe ogłoszenie, donoszę uprzejmie, iż tak księ 
jako tćż i drukarnią nadal pod tąż samą firmą prowadzić będę i po-

m s>? łaskawym względom szanownćj publiczności.
Z wysokim szacunkiem

Tadeusz Ramieński
firma N. Kamieński i Spółka.

Stachecki i Małder
(942)Klasztorna ulica 5.

Kilkunastu dobrze poleconych urzędników gO- 
Jotlarczycłi, ogrodowyeh (kawalerów) fi 
4ł£harzy znajdzie umieszczenie przez biuro nasze.

Ze!. szafy do
pieniędzy

po zniżonych cenach fabrycznych,

żelazne szkatułki
Telegrafy domowe

urządza w jak najkrótszym czasie i poleca

T. KRZYŻANOWSKI,
handel żelaza. Szewska ulica Nr. 17.

strzegamy,
Augusta Filipa Grodzickiego,

ucznia szkoły Żabikowskiej, rodem z Warszawy, płacić nie będziemy.
August i A|na Grodziccy.

Celem uzyskania miejsca dlif nadchodzących trans- 
portów nowości wiosennych postanowiliśmy pozo­
stałe zapasy zimowe wyprzedać |>O ceil£fcch 
znacznie obniżouyęk. Nastręcza się 
więc szanownej Publiczności sposobność zaopatrzenia 

; się bardzo korzystnie w ubiory i paletoty zimowe.

że żadnych długów, zaciągniętych przez 
syna naszego (887)

CENNIK
z składu płótna i gotowej bielizny

W. Jerzykicw icza
Poznań, Wilhelmowska ul. 7, obok poczty,

Płócienne koszule damskie dzienne........................od
Płócienne koszule damskie nocne.........................od
Kaftaniki szyrtyngowe, batystowe etc...................... od 20
Pegnoiry batystowe, perkalowe etc............................od
Majtki damskie szyrtyngowe, perkalowe etc.
Czepeczki nocne płócienne, batystowe etc.
Czepeczki negliżowe................................................od 10
Spódnice krótkie i z powłoką.............................. od
Płótno szląskie ®/4 ..............................
Płótno szląskie szerokość webowa . .
Płótno bielefeldskie................................... kopa od 20
Płótno angielskie............................................. kopa od 20
Chustki do nosa płócienne..............................tuzin od
Płótno i Creasy na prześcieradła, inlety na pościel.
Szyrtyngi, chiflony, dymki, piki, batysty, Wiktoryały, nansoki etc.
Stołowa bielizna w wszelkich gatunkach, wielkościach i cenach.
Koszule męzkie od najskromniejszych do najcieńszych.

Polecam zarazem łaskawym względom mój bogato zaopatrzony
skład haftów, koronek, firanek i to- 

warów Małych.

. . od 1 tal. do 15 tal.
. . od U/s W do 8 »1
. . od 20 sgr. do 10 «
. . od 2 tal. do 15 w
. . od 20 sgr. do 4 łł
. . od 10 do 2 łł
. . od 10 do 5 V
. . od 1 tal. do 15 U
kopa od 8 łł do 16 łł
kopa od 9^2 łł do 25 łł
kopa od 20 V do 50 łł
kopa od 20 11 do 40 łł

tuzin od i’A łł do 8>/9 łł

(422)

g (876)

Au & Bieliński.
Wilhelmowska ul. No. 13 (obok król, banku).

MACHINY do CYGARET,
aparaty pat., które tabakę z delikatnego woreczka wprost do papierka 
wsypują, są u mnie do nabycia w bardzo eleganckićm wykonaniu 
za przesłaniem należności lub zaliczką. Cena sztuki wraz z 500 papierkami 
2 marki 75 fenygów. Sprzedający z drugićj ręki otrzymują rabat. [944]

Derlln, 1«.
Chafossćestrasse 66. _____ LT-Hł« JMJMOmZzM. •

iranki, kobierce, kołdry watowane, kapy wełniane i je­
dwabne, serwety na stoły, szale francuzkie. Chustki 
angielskie (Hymalaja i Madura.) Chustki grube lamowe 
Pledy, krawaty i szaliki damskie, Cachenez i chustki fula­
rowe dla mężczyzn, głownie zaś swój zawsze wielki wy­
bór w gotowych damskich ubiorach, jak w kostiumach, 
szlafrokach, paletotach, tunikach etc. oraz i wyroby na 
takowe jak Chewiot i Boucle poleca po nader umiarko-

wanych cenach
(192) F. Bogusławski.

Fabryka parowej mąki z kości 
i nawozów chemicznych

gS. Kupkę <fc Syng
O w Rawiczu

poleca jak najtanićj swe za dobre uznane fabrykaty, jako to: 
parową miałko mel., jako tćż preparowaną mąkę z kości, superfo- 
sfaty, we wszystkich zestawieniach, dalej stassfurtskie kali i inne 
sole nawozowe z chemicznej fabryki towarzystwa akcyjnego 
w Stassfurcie, po tamtejszych cenach fabrycznych, ponieważ prze- 
jęliśmy reprezentacyą takowego.

H Uiiaiio peruwiańskie, saletrę chilijską, 
siarczan amoniaku itd.

po cenach targowych. (915)
Cennikami, próbami itd. służymy każdego czasu a za zawartość 

nawozów gwarantujemy. Q

OOTOOQOOOOOOOQ8C
Pruskie Towarzystwo akcyjne 

Ubezpieczeń od ognia
i w Berlinie.

Niniejszćm podajemy do wiadomości publicznćj, iż panu

^Hermanowi fflaase w Kórniku
agenturę powyższego Towarzystwa oddaliśmy i polecamy jak najuprzejmićj 
pana Haase do pośredniczenia w ubezpieczeniach. (941)'^

Poznań w lutym 1875.
Jeneralna agentura

RAKOWSKI & SZYMANOWSKI.

Wagi oo
ważenia bydła 
z poręczami i 
bez,

Wagi «te-
_ cymalne, Q

gżelazne szaiyZdo pieniędzy.! 
| Żelazne szkatułki
Q poleca po jak najniższych cenach (928)

g T. Krzyżanowski,
□ handel żelaza — Szewska ulica UTr. IV.

wszelkie> »roch, wykę, itp. z na- 
szych składów w Wrocławiu i Kępnie,

sole nawozowe stassfurtskie, gips na­
wozowy, kueliy, węgle, wapno górnoszlą-
skie wprost z miejsc produkcyi w wagonach na wszelkie 
stacye kolejowe, polecają po najtańszych cenach (855)

Kolski i Mahiszewski
biuro w Kępnie.

Warszawski magazyn obuwia
przy Wifihelmowskiej ulicy Kr. 18 i

naprzeciw Hotelu francuzkiego il58)
poleca

buciki damskie od 13 zip, do 8 tal. w bogatym wyborze.

F. ANDRZEJEWSKI
Pomorski akcyjii) bank hipotecz.
daje niewypowiedziane pożyczki z amortyzacyą nawet po najno­
wszych listach zastawnych,

Bliższe szczegóły u (i59)

Józefa Radziej e wskiego.
Mąkę z kości

parowaną i preparowaną, superfostut Z glianU I8aker'i| 
węgiel z kości, amoniak i superfosfat z krwi, 
mąkę z krwi, siarczan amoniaku, saletrę 
chilijską, prawdziwy kainit z Leopoldsłirłl 
(siarcz, kali Magnesia) i gips nawozowy poleca pod gwa- 
rancyą zawartości (798^

fabryka chemicznych nawozów

Maurycy Milch & Co.
Technicum 
Mittweida. I1M)

(Królestwo Saskie.)

Wyższa szkoła fachowa
dla inżynierów machin, werk- 
mistrzów i t. d. Plany nauk 
bezpłatnie przez dyrekcyą. 

Przyjęcie 15 kwietnia. 
Nauka przygotowawcza bezpłatniI

PAPIER RIGOLLOT

TRIEST 1871.

CZYLI MUSZTARDA W LIŚCIACH

/L4 Sy/VAP/SM7
MEDAL ZŁOTY W LUGDUNIE 1872.

MEDALE SREBRNE MEDALE BRONIOWE
HAVRE 1868. PARYŻ 1855.
PARYŻ 1872. TRIEST 1871.

Przyjęty w szpitalach paryzkich, ambulansach i szpitalach woj­
skowych, w marynarkach francuzkićj i królewsko-angielskićj.

„Zachować mączce musztardowej wszystkie jéj własności, otrzymać w kilku 
„chwilach z łatwością skutek stanowczy z najmniejszą możliwie ilością lekarstw, oto iii 
„zadania, które p. Rigollot rozwiązał w sposób pożądany itd.“ a j. ¿ÆZ—ifi
Dr. A. BOUCHARDAT (Anmzairt? de thérapeutique, 18B8 r. str. |

Wymagać należy podpisu jak obok; unikać fałszerstw. 
W Paryżu, ulica Avenue Victoria Nr. 24.
W Poznaniu iv aptece Dr, Mankiewicza. (11)

Prawdziwy, Glócknera plasterek ciągnący; i t
(żaden środek tajny) ma na pudełku Jtępel: (MRINGELHA,
zbadany został przez najwyższe ,władze lekarskie i polecony prze», 
reumatyzmowi, darciu, gruczołom liszzejom, odgniotkom, guzom z ou 
ziębienia, wszystkim otwartym i otwierać się mającym, rozdzielającym | 
się ranom, odmrożonym, sparzonym członkom, odleżeniu się, zapaleniom, j 
nabrzmieniom i t. d. i we wszystkich tych chorobach okazał świetnie' 
niewątpliwą swą siłę leczącą. (260)

*) Do nabycia pudełko po 50 i 30 fenygów mark. z Czerwo­
nej apteki (A. Pfulil) w Poznaniu, Czerwonćj apteki w Wy- 
struciu, Kranzelmarktapotheke w Wrocławiu i t. d. fabryka w Goh- 
lis pod Lipskiem.
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Ludwika Gehlen’a
regenerator włosów

żą- . przywraca siwym i białym włosom pier- 
jwotny ich kolor bez farbowania.
] Cena 1 tal. 15 sgr. (334)

Ludwik Gelilen,
fryzyer i konserwator włosów. 

Berlińska ulica Nr. 11 Poznań.

Heliominiatnry
(186)

roboty wiernie rmdr 
‘Aladnjącćj, tsaie cen

urę na-
ly, poleca

Low ;i,łn • ’a .. ych zębów 
nic ma skuteczniej:. środka jak 
masa plombowa do z b ó w c. k. 
nadwornego dei/jsty Dr. J. G. Poppa 
we Wiedniu, r -sto, JRcguergasse Nr. 
2, którą, każda »¡.oba, sama i bez wszel­
kiego bólu dziur, wy ząb w. pełnić może,

w eleganckiej paryzkiej oprawie
po cenach:

od 6ciu talarów format wizytowy 
od lOciu „ „ gabinetowy

zamawiać można w pracowni fotogra­
ficznej E. Wechsel, Wilhelm, plac,

sw^myism
•F> ... f-^'4-* -

■ skiad hurlo wv

«F-,

iadu swerykaóskién j gp|¡SZ€
Il I w kilku tysiącach, w
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sapiezyńsKi

s pacato 
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¡ sprzedaż nauczyciel w 
' ix)d śrojRem.

.caet&iône rea rea
Zfradzevrie 

i856)

Got« 
r c ■» p k i
J. TTrbankiewicz,

Wilhełmowski plac Nr. 4-, Î. piętro.

Œi AC/ S-2 & ÖL!'1j1
;żoae z ofosseraéi sali i

gtittis

chií nYre
W dwaj

rmłnż
dom niieszti

p. Tr:

1 Kapitały
każdój wysokości są na tutejsze 
grunta i na dobra bezpośrednio po 
Ziemstwie do wypożyczenia przez

Bernarda Asch’a,
Poznań, Wilhelmowska ulica Nr. 7.

Hipoteki
zapisane bezpośrednio po landszafcie 
kupuje po bardzo przystępnych wa­
runkach (916)

Bernard Rawicz,
Wielkie Garbary No. 21.

O
l>nia lutego

z ~ ranagodzinie 10
Hotel du Nord oraz w ksmgarni Ed- gprze(Jawać będę Z Wol- 
munda Calliera, Wilhelmowska 1 . , . v x •
ulica 18. (615) ;n6] ręki ńa probostwie

Wystarcza przysłanie fotografii oraz i
oznagenie barwy włosów i oczu. PV <"MJC251©1 «II5 

I^oalczas postu

...... reenth?

h % jlUw V W- ¿¡u "
W W

gatunku żółtego Pohl’a, sprzedaje sze- 
fel d. po 15 Mr., meckę po 1 Mr. za 
przesłaniem należności lub zaliczką 
pocztową (452)

ÍW«ili#

’ 'tynku pod i
tnia ,‘b. pc nade

i są 
korzy

jeWfci'

êClâ <iers3

Karol Heinzc,
właściciel folwarku w Kłecku,

H©

v..- ;k; lokal bandloi y. w którym do­
tychczas prowadzono z najlepszym 
skutkiem handel towarów łokciowych, 
wraz z pomieszkaniem, remizami, szpi- 
chlerzem, jako tóż b) na lewo wielki 
lokal handlowy ze wszystkiemi uten-zaraz. 
syliami, ze sklepami do prowadzenia; Wiadomość w biurze J, j, 
szynkowni, destylacyi, handlu towarów jewskiej, Kraków 419 
kolonialnych, cygar, ■ 1 -

rzystne miejsce w Rosyi.
Guwernantką

posiadająca język polski, u- 
niemiecki i muzykę znajdzie*1

wina i hotelu z.

jako też i 
: spajają; a 
' i bólu się 

(188) 
¡o zębów.

nadwornego
), Bogner- 
utrzymuje 

ladto służy 
ieżnej bia-

przez co tak resztki aęt<i>- 
oprawy dziąsłowe się sHu 
ząb o.i dalszego pi.-.cbnie,, 
zabezpiecza.
Anatherinowa pasta 

Br. J. G. Poppa e
dentysty we Wiedniu 
gasse Nr. 2.'.Ten jprepa; 
świeżość 1 czystość oddech 
do otrzymania i nadania 
iośc' zębom, zabezp: "czając je od psucia 
i wzmacniając dzif.sra.

poleca
mianowicie sprzedającym z dru­
giej ręki codziennie świeży

olej do potraw
franco z każdej stacyi kolejowej po 
tanich cenach (-898)

fabryka oleju
Izydora Levysohna

w Nakle.

wszelki ży wy i 
martwy inwent.

M. Sobecki.(869)
—»ROWÏÏ
a mianowicie deski po nizkich ce­
nach poleca skład W. Garbary Nr.

Gips nawozowy
48 naprzeciw Hotelu Orła Czarnego, 

(sis; N. Strzyżewski.

Woda a bt j va. 
Br. J. G, 

dwornego we 
i bći zębów, 
osady na zęba; 
odór z Śst. fi 
zalecić Gk jak, 
czyszczący usta 
zęby rztucżre 
tudzież nr. rhw

uniu 
toż»; 
i USÓ

entysty na- 
trętwienie 

tv orzenia się 
. a nic przyjemny 

'if:, to śmiało 
ęcznic.szy środek

- o' jak noszącym 
.; ..-/s cyi na dziąsła 

•? zęb-w.
G. Pop; wdgtrfcabiliczny 

pn $z> 1- do zębów.
go : íopni», iż przez 
tegoż osad na zę-

t zySc- zęby do ♦ 
id-i'inae używanie

.. opui2.cz -, się nadto glazura abace
,1'ib.ś. delik.i iość tychże się wzmaga.

Składy w wi. ;,sz< części aptek Nie­
miec, «Poznania u p. S. Ale-
«ander ’G • 'larcin 11
i u p. A. «fi»,;:" ■; c.t « ; Pod­
górna ulica 14.

ład główny ", baranie pp. I.
v, Mark-

gratenstr. 30.
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ipobiega 
pigi

Î&ZEMU
sie

rzep;

iuze er;

Z y DÎ* 'ze
slip n ;
i

Ł

skład;

użycie

m W majętności Ckocieszewic »
kolej, îv ładunkach wagonowych

rozsyła "(843)

L. Bollmann,
Bydgoszcz.

ŁYŻWY
od 5 sgr. począwszy

holenderskie 
łyżwy dla dam, łyżwy 
turniejowe, łyżwy sta­
lowe, łyżwy patent.

bez użycia rzemieni używające się 
jako tóż

Halifax
polecaS. .1. liierharli,

handel żelaza.

królewskie ogiery:
1, Agramant siwy

za 12 mrk. 75 fen.
2, Manuskrypt gniady

za 12 mrk. 75 fen.
3, Magnus skarogniady

za 9 mrk. 75 fen.
4, Gitschin jasnogniady

za 9 mrk. 75 fen.
5, Vital złotokasztan.

czystej angielskiój krwi za 9 mrk 75 fen.
6, Japhet kasztan

czystój arabskiej krwi za 6 mrk. 7 5 fen. 
Dochówek po Vitalu w stadninie w

Smógorzewie pod PiaskamT do o- 
bejrzenia. Pomieszczenie dla obcych 
koni urządzone. (935)

Chocieszewice dn. 11 lut ego 1875.
Zarząd dominialny.

Łyżwy

mc
OCŁ’ zą;ącv

czvs-îczôwc. âletui* uyyeia t/ p...;
■gać na 

¿’-•.wa-íy 6Í£ *

pigułce s r.njd

’ pudełeczkach 
dełka
ovat. LUpiS

ki Ce

'Ttżu ua Bttî 
Dostać ai

Kact’ tvieza: 
WkoIft'Cù.T

; we Jaîowiô w
i Z. Ruckera :

apLekafeh pp. 
dfkâ', w 
p Fcsilscs.

Josefa Tr&ucz^ 
utacfc w apteci

U 
omi

a

się wyłą- 
ia ani ko- 

iroiićł: orzeźwia- 
spr wujący prze­

dni języku, 
waina znaj 
iowych wło- 
y na każdej 
vin, w Pa 

■ 55.
aptece dr. 

9 p. Karola 
.rakowie w 

i W. Re- 
Fullak i u 

(24)

dla panów i dam sprzedaje po cenach fabry 
cznych, by takowe uprzątnąć (930)

C. Preiss,
Wrocławska ulica Nr. 2.

Codziennie świeże

pączki

na maśle
poleca Cukiernia (938)

J. Cichowicza,
Wrocławska ulica.

W majętności Smogorzewo
pod Piaskami (Sandberg) 

stanowić będą 
od dnia dzisiejszego niżśj wymienione 

królewskie ogiery:
i, Thingumbob 

skarogniady czystój krwi f 
(936) skiój za 12 marek 

S, Catull 
skarogniady za 12 marek 

3, Gentil 
gniady za 9 marek. 

Dochówek po ogierze Thingumbob 
w stadninie tutejszćj do obejrzenia. 
Pomieszczenie dla obcych koni urządz. 

Smogorzewo, dn. 11 lutego 1875.
Narząd dominialny.

angiel-
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dite
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poż, pi 
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państwa 
ńa. s t868 
’»obodhio-

i, 1 (4 |XÓ&,

’IMł |4

34
I4
14
I?

!«•

Łiatłust.' pozn.(»ow0 
dito dito sziąeki“ 

dito Ut. A.
• - '"',5y2

»ruskie

iï ;erya)5 
. aowe ¡4 

iio ditto >4 
rest, poznańskie ¡4 

lito pruskie j4 
bto szląskie

Mew,

Akoya aa..

^iewii
polecam białą, czerwoną, chmielową, 
szwedzką i wiśniową koniczynę, 
lucernę francuską, reńską i pia­
skową, reygras angielski, francuski 
i włoski, trawę kupkową, tymo- 
teusz, kostrzewę owczą, łąkową, 
twardą i czerwoną, wszelkie gatunki 
traw łąkowych, Seradellę na­
sienie ćwikły i marchwi olbrzy­
miej, kukurudzę Amcrykan- 
ską, w og-óle wszelkie na­
siona polne i leśne podług 
specyalnego cennika mego. (943)

Ludwik Kiinkcl,
__________Wielkie Garbary 41.

W Dom. Gołęcin pod Po­
znaniem stanowi ©gier per
szeroiiski ML©Isinolr
(kary siwek) za tal. 3 10 sgr. (902

Dominium Czeszewo pod
Gołańczą wydzierżawia od 1 
kwietnia 1875 r. na swóm jeziorze

rybolóstwo
tak latowe jak zimowe na lat sześć i 
to plus licitando. Jezioro ma wiel­
kości przeszło 600 m. m. O warun­
kach dzierżawnych dowiedzieć się mo­
żna w administracji dominialnój; ter­
min licytacyjny wyznaczony na dzień 
22 marca 1875 r. (749)

P. Libelt.

Ośm sztuk wołów
opasowych w Dominium Swi- 
narki pod Kłeckiem sprze­
dane już zostały.(934)

16 stadników
od 3/4 do 1V2 roku mających i zna 
czną część (725)

ja Iowie
z zarodowej mój obory, premiowa­
nej na ostatniej wystawie toruń­
skiej, czystój krwi wschodnio-fry- 
zyjskiój (rasy holenderskiej) sprze­
dawać będę plus licitando dnia 
15 marca.

Tomasz Kozłowski,
Jaronty p. Inowrocław,
gdzie na zamówienia interesentom 
zamiejscowym służyć będą zaprzę­
gi moje.___________________
Majętność z folwarkiem
areału około 4000 mórg w Prusiech 
Zach, blisko szosy, dworca kolei żela- 
znój i miasta powiatowego, z dobremi 
budynkami i ślicznym inwentarzem, 
jest z wolnćj ręki zaraz do sprzedania 
Bliższe szczegóły u Ryszewskiego 
w Brodnicy (West-Pre ussen 
Strassburg.)’ (695)

pomieszkaniem, remizami i stajniami.! Nauczycielka 
Z powodu stósunków familijnych jest Polka, która złożyła egzamin w 
nieruchomość ta natychmiast i pod z?.^ca
gwarancyą stałych amortyzacyjąc się hi­
potek za małą zaliczką niźój taksy 
przez towarzystwo ogniowe przyj ętój 
i do sprzedania także. Na frankowane 
zapytania poda żądane bliższe obja­
śnienia p. J. Paradies w Trze­
mesznie i p; Rudolf Paradies 
w Swarzędzu. (880)

Folwark Brzostków

ff I 
vers« 
me’

zki, niemiecki i muzykę, życzy 
miejsce od 1 kwietnia.

Poznań, poste restante S. fc, t

Ucznia
do składu płócien i toward 
teryjnych poszukują od Igo

C. W. Scholz Syj
w Rawiczu.

w Jarosławiu w Galicyi, przy kolei żelaznej 
i drodze cesarskiej położony, obejmujący 31 
morgów ornego pola, 3 obszerne ogrody, 8 
budynków piętrowych mieszkalnych i gospo­
darczych murowanych, po większej części 
mureni, parkanem, sztachetami i płotem cier­
niowym w bardzo dobrym stanie ogrodzony, 
przy którym 3 części ceny kupna na żądanie 
pozostawia się, <lo sprzedania z wolnej 
ręki lub wydzierżawienia na dłuższy 
czas, od 1 lipca r. b. Bliższej wiadomości 
udziela Administracya tegoż, poste re­
stante w Jarosławiu. (458)

Łczeii:
znajdzie pod¡ pomyślnemi 
natychmiast umieszczenie u

S. Witkowskiego)
Wilhelmowska ulica Nr. j

Miody człowlij;;

Avis.
z dobremi budynkami, 
ogrodem oraz i stajnią 

dla 40 koni, w najlepszym biegu i w 
jednem z najhandlowniejszych miaste 
czek w pobliżu Poznania jest dla 
stosunków familijnych pod bardzo ko 
rzystnemi warunkami każdego czasu do 
nabycia. (940)

Bliższych szczegółów udzieli pan 
S. Czechowski handel cygar W o- 
dna ulica Nr. 28.

Ohma

bez względu na wyznanie, mówiącjł a 
|»o polsku, który przez lat kilk&( 
jył jako subjekt w handlu towarów ptj( 1 . 
¡białych znajdzie w znacznym handlut izaDie 
branży wWrocławiu pod pn ego » 
warunkami na Wielkanoc rota > wiek 
cego uwieszczenie- •

O łaskawe oferty uprasza się pod K ■ 
Cł. R. 1Ó& franko postlagernd 1 1 wnlt

Miejsce urzędnika 5
i,pr

Małe pomieszkanie, składające się
z 2 pokoi, kuchni i przyna- 
leżryości jest natychmiast do wy­
najęcia. (947)

Bliższe szczegóły w kantorze bro­
waru Stocka Wrocławska ulica 32.

Pańskie jako też meblowane pomieszkania
wskaże (932)

M. Braun
komisyonerka, Wilhelmowska ul. 17 w po 
dwórzu na lewo parterre.

Owczarza
kowcu już żaję

dobrze poleconego poszukuje domin 
'any p. Jahówcem. Zgłoszenia 
osobiste.

Ogrodowej
kawalera, dobrze swój zawód z »aen 
go, poszukuje od 1 kwietnia doi mars 
Sławoszew p. Kot linem „jlow 

żonaty, młody, iet, b) 
familią, biegły v fOGRODNIK

O T-irdvrkizi 1 P'«tro od 1 kwietniaPOKOJe, rb. do wynajęcia. Bliż
sza wiadomość w księgarni M.
i Sp.

Strzelecka ulica Nr. 20.
Leitgebra

(734)

zawodzie dokładnie obeznany z utrzynnl y 
oranżeryi, szkółek, prowadzeniem drM !1J 
cuskich i szpalerów, który 10 lat p W ,w 
w jednym z pierwszych ogrodów w i ontaig 
poszukuje miejsca od 1 kwietnia. -Emj \ 
wiadomości udzieli p. Prlwep, dii

IB ZjRybaki Nr. 31 Poznań.

mieszkanie o 4 małych pokojach na 
IV. piętrze za 80 tal. zaraz do 
wynajęcia. ______ (596)

g]kOIIOBIl.
Polak, 28 lat mający i wolny od wojsk a Wl 
dobremi świadectwami i rekomenduj m j 
szczycić się mogący, poszukuje miejst 8f ■ 
wiedniego z żoną bez familii od iw, 

Bliższa wiadomość Ni. NT. poste i 
Żnin. _______

dostf

ne z

X
X

XXX5OOÖÖÖÖO<X»OOOOOOÖ0(
• i__.________ . pew

Na wielostronne żądania: 
we wtorek dnia 16 lutego roku k

na wielkićj sali bazarowćj ¡p^
iOWZi

Pieśń o ziemi nasze
wielka kantata

(Program znany.)

ńskii 
uch 
t&rcie 
to wi 
1» P 
idu 
liten 
tftie

Jedna trzecia czystego dochodu na dok. bud. teatru polską
Bilety na krzesła num. po t tal., oraz na| miejsca bez krzeseł po
, “ t • 1 • • TMT  T TT" ¿ł.. Dł*r7i' Iro CIA OOPsą do nabycia w księgarni Wgo J. K. Żupańskiego. Przy kasie cenywi1* 

Początek o godzinie V1I2 wieczorem. U1;

Füüiïdeekkh 1 lti..H uz»U< h bilardów Haiiei,Sieejh«nS«»whcyl a
eksportowy, jako tćż przystępne ceny fabryka bilardów J. Neuhusena w tVioclawin, JNikolaistiasse JNr. 2».•es

195.39 p, 
i 102.19 o. 
95.20 r

187 p 
;»5.4( 
!102

95.10

»7.
90

bankKrgsko-aiareh. 
Berlina, steward b&as.

dito dito katów1 
Berlińa. bank lombard 
W tooław. baak d.yskaa

14 179.25 Ż.
t m jol p.
is4 !— p.
¡..¡5 1— p.
(.14 ¡82.50 p. '

S'i.
Äprt
dziś

Kora papierów »a giełdach beri In sklej 1 pogwamskiéj.

Wroeł. prow. weksl. ł ) — p.
dito wekslowy 4 174.90 p.

lontr. bank budowl. 5 54.10 p.
Niensieo. bank hyp. w

Meiningn. 4 101 p.
Niem. bank Union. 4 7440 p.
Stowarzysz, dyskont. 4 158.60 p.
Gotajski bank kredyt. 
Kwileokiego Sp. bank

4
5

108.50 i
55 i.

‘ Meinigski bank kredyt. 4 81 80 ż.
Austryaok.zakład.kred. 5 397.50-90.50-99 p
Austn-niemieoki bank 4 84.50 p.
Wsohodnio-niem. bank. 5 76 p.

dito dito produk. 5 15.25 p.
Poznańs. bank pTowino. 4 107.25 p.
Pruski bank 148 p.
Prowinoyonal. sto warz.

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.

5
4

80 ».
10490 p.

Akoye przemysłowe.

Berliński kantor drzew 4 |89.30 p.
Stowarzysz, immol. 4 ¡90 p.
Dortmund Union (stare) 5 29.20 p.
Huty Hoerder 6 69 p.
dito Laura 5 ÎJ8 P-
dito Lauohhammer b 44 p.
dito Marienhiitte 6 72 p.
dito Massener 4 47 p.
dito Redenhiitte 5 25.50 p.

Berln. Passage. 6 22.50 p.

Akoye zakładowe I cblißacye kolei
żeiaznych.

Brzesko-graje aka 15
Galioyjska Karoia Lud. 5 
Halls.-żóraw.-guba sk. |5 
Kolój Rudolfa 4
Marohijsko-poznańska 
Górnoszląs. kol. łit.A.G.

¿«¡3 iit.B.
Austr.-frano. kolój pań, 
Austr. półn. zaohodfoia 
dito poł. państ. (Lomb.) 

Waohodniopruska kol, 
południowa

Kol. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg. 
Warszawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-półn. z pr. p 
Halls.-żur.-gub. z pr. p 
Marchijsko-nozn. z pr. p

43.60 p. 
106.75-107 p,
26 20 pł.
65.60 p.
27.50 p.
141.75 p.
134 o.
527.50- 29-27.50 p
274.50- 275 p,
237.50- 39 p.

Ameryk, pożycz, nowa 
Renta franouzka 
Rumuńska pożyczka

99. p.
105.90 p. 

p.

RSoneta w złooie, srebrze 1 papleraoh.

>J-
irlt

}ûnie<

Bergsko-marohijska
Berlińsko-zgorzelioka

dito szozeoińska

79.25 p.
68 p.
135.75 p.

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

41.80 p. 
110. p.
34.80 p. 
109.75 p. 
101 ż. 
— P- 
259.85 ż. 
16 p.
44 p. 
56.50 p.

Zagraniczne papiery.

renta sreb.

Íiapier. 
osy z 1854.

losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

Rosyi. poż. prem. 1864 
dito dito 1866

Rosyjsk.pols. obligaoye 
skarbowe

Pols. listy zast. III om. 
dito nowe 
dito likwidaoyjn.

Ameryk, pożycz. 18f2 
Ameryk, pożyoz. 1885

Drukiem

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie /’roty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

szt
1 16.30 p.

— P- 
4.19 p. 
183.20 p. 
283.60 pł. 
81.64 p.
4
6

Poznan, 12 lutego.

Listy rentowe i zastawne.

Wrooł. bank dysk.
dito dito wekslowy 

Kwileoki, Potooki i Sp. 
Meiningski bank krep. 
Niemieo. bank hipot. w

Meining.
Wsohod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank provino. 
Szląskie stowarz. bi.nk.

4
4
5
4

4
5
5
5
4
4

85

63

73
16
136
108

Papiefy pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito.

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

4

34
3i

100
105.75
101
135
91.2?

Żelazne koleje

Kolój Rudolfa ako. z.
Aust. frano. kol. pńst. ak. 
dito półn.-zaohod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.) 

akoye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ, ak. z. 
Warszawsko-bydffl) ak.z. 
Warszawsko-wied. ak. z.

* “ych

174

Sï8t(

5 86^

Zagraniczne

be

69.20 p.
64.70 p. 
110.75 ż.
347 p. 
115-116-50 p. 
307.90 p. 
171.10 p.
171 p.

89. p. 
83.30 p, 
81.25 ż. 
70.70 p.
98 p. 
102.40 p.'j

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Obligaoye miejskie

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

98
96.25 
96 
190 
100.50 
98 50

95 50

dito półn. pr. p. 
Bergsko-marohij. ako. z 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 

dito z praw, pierw. 
Marohijsko-pozn. ako. z. 
Dolno-szl.-maroh. ako. z. 
Górno-szl. lit. A i C. ak. z.

91
30

28.25

Akeye bankowe.

BerlTstowarz. bank, 
dito dysk, komand.

lit. B. ako. z. 
Wsch. prus. poł. ako. z. 
Kolój po pr. brz. Odry, 

akoye zak.
Starogardzko-pozn. ak.z 
Brześć.-grajew. ako. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z.

dito
161
145

100

¡ .M. J. I. K^ewkbgo ,U,. W. Łebski) w Pow*

Amer. poż, 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn 
Ros.-amer.-poź. z 1870 

dito 1871
Ros. noty bank.

Akoye przei

Too

65

'et,

64 , 
6925 
70.50 
89

toi
>tto,

mysło*0'

Gentr. bank bud. Berlin.
Berliń. kantor drzewa. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauohhammer
dito Laura 
dito Marienhiitte

Pozn. bro. (Feldsohloss) 
dito bank budowl.

Huty Redenhiitte

90

133
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